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miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
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OGŁOSZENIA: Od wiersza pelitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy t 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratąę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Aires Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 


a kz i SAkótrz 0 D 4 FENN K K A OWS Ki 


Administracyi I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 
Administraeya otwarta od 10—4 po południu i od 6—% , 
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNY i LITERACKIE, 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


S ŚW ać = - 


Panowie Pomologowie, Właściciele szkółek owocowych 
orazStacyi selekcyjnych |! 


LED 
Powiększajcie zbyt i kulturę ogrodniczą prz z ogłoszenia na stacjach kolei 
żelaznych o Wa zych przeds ębiorstwach! 
Dzissiątki tysięcy właścicieli ziemskich obeznają się wtedy z niem! 3 
Specyainie artystyczne wykonanie chromolit: grafowanych plakatów przyj- 
muje: "=, 
Biuro M. L. Radomińskiego, Kijów, ul. Lwowska 35. 


Załatwienie odneśnych formulności co do rozwieszania ogłoszeń w zarządach kolei żelaz. 
Wszelkie kosztorysy oraz informacye bezpłatnie. 6-10312-6 


P. T. G. 


Wydział Wioślarski, 


- BAL 


WIOŚLARSKI 


Józefa z CGzerwińskiech 


Wydaną została „Ksiązka pamiątkowa“ KALEN: ARZ A A 
gub. kijowskiej na 1909 r. wraz z kalendarzem i ks. adresową m Kijowa i g. kijowskiej. 
Wydanie kijowskiego gub. komitetu statystycznego r. XXVII 

Cena 1 rb. 20 kop. tw oprawie). | = 
Jedyne wydanie informacyjne, zawierające adresy wraz z wiadomościami kalenda- 
rzowemi. detyczącemi nietylko Kijowa. lecz także powiatów gub kijowskiej. : 
Nabyć można: w kaneelaryi komitetu statystycznego (Kijów, Instytucka 23) w księ- 
garniach: Ogłobiina — Kreszczatik 32; Idzikowskiego — Kreszczanik 29 i 30, Johansona — 
Kreszczatik 41 i Prorezna 1; Rozuwa—Funduklejowska 10; Iwanowa — Funduklejowska 2; 
Szepego—Mikołajowska 9; Prosianiczenki—Funduklejowska 4 i w biurze ogłoszeń $S. Sier- 


n—10470—2 8 lutego 1909 r. 


w sali „Ogniwa“. 


Pol de Pollenburg 


Po krótkich cierpieniach zasnęła w Panu 1730 stycznia 1909 roku 
w Abbazyi, przeżywszy lat 59. Zwłoki złożone zostały w grobach 


rodzinnych w Wołodarze, o czem stroskana 
krewnych i przyjaciół. 


S.H P. 


10514—1 


Bahara brzeslisia 


przeżywszy lat 22 po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła w poniedziałek 2-go lutego w Kijowie. Pogrzeb 
odbył się 8 go lutego po południu o godzinie 2ej z mieszkania przy 
ulicy Michajłowski zaułek Ne 17, o czem zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych pogrążeni w smutku rodzice. 
W oktawę śmierci, t. j. w poniedziałek 9-go t. m., odbędzie się w Koś- 
ciele parafialnym za duszę ś. p. Barbary Msza św., na którą zapra- 
szają krewnych, przyjaciół i znajomych rodzice. 


Towarzystwo 35 PADOL 
„Mroków „Izaak Szwarcman yprostema- 


ktowego 


„Na jwigkony sklop towarów Hamatayth w Kijowie." 


Kreszczatik wprost Dumy. 10279 11 


Maly teatr Kramskiego. 


Dyrekcya S. Kortis. 
Dzis we środę ania 4 lutego przy współudziale 


artystów Warszawskich Teatr. Rządowych pp. Borowskiej, Chaveau, 
p. Boguckiego oraz całej trupy przedstawioną będzie 


„BETTINA“ 


Początek o godz. 8-ej wieczorem. Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru od go- 
dziny 10 ej do 2-ej i od godz. 5-ej do końca przedstawienia. 


W piany znanej śpiewaczki perowaj e" p. Leny Stocklen 


gościnny znanej śpiewaczki operowej 


HALKA 


3669—27 TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. y 
Dziś dnia 4-go w południe po cenach przystępnych „Czerewiczki*, wieczorem 

po cenach zwyczajnych jubileusz S35-letniej działalności artystycznej i bene- 
fis p. reżysera D. Grinberga „Kopciuszek. [Dn 5-go w południe po cenach przystę- 
pnych „Eugeniusz Qniegin*, wiecz. benefis chóru „Opowieści Hoffmana". Dnia 
6-50 w południe po cenach przystępnych „Faust“ (z nocą Walpurgii); wieczorem bene- 
fis G. Bosse po rz 3-ci „Walkirye*. Ceny benefisowe. s 

Dnia 7-go w południe po cenach przystępnych „Dama Pikowa* wieczorem po cenach 
zwyczajnych benefis kapelmistrza J. Palicyna „Boris Godunow'*. [nia 8-go dwa 
pożegnalne przedstawienia w południe po cenach przystępnych „Opowieści Hof- 
fmana" wieczorem benefis reżysera N. Bogolubowa po raz 4-ty „Walkirye*. Ce- 
ny benelisowe. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można. 


3890—97 TEATR „BERGONIER:. Dyrekcya W. Jakimicza 
Dziś dnia 4go lutego z udziałem p. M. Charpentier, benefis administratora i buchal: 


tera A. Olisowa 1) „Garmen Kijowska“, 2) „Zielona wyspa”. 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Jutro dnia 5-go przy udziale M. Charpentier i N. 
Kubańskiego „Chadżi Murat“ na zakończenie „Maskarada z nagrodami“. 


TEATR „SOŁOWCOWA*. Dyrekcya l. Duwan-Torcowa. Dziś dn 4-go benefis A. Rudnic- 
kiego po raz 1 szy „Mądrej głowie dość po słowie“ w 5-ciu akt. A. Ostrowskiego Ceny 
zwyczajne. W czwartek dnia 5-go dwa przedstawienia w południe po cenach przystęp 
nych po raz 6-ty „Madame Sans Góne* w 4-ch aktach, wieczorem po raz 25-ty „Mis 
tość studenta“ w 4-ch aktach. Ceny zwyczajne. W piątek dnia 6-g0 Dwa przed- 
stawienia w południe po cenach przystępnych po raz 4-ty „Quo Vadis“, wieczorem 
po cenach zwyczajnych po raz ostatni „Życie znajdzie“ w 4-ch aktach. W sobotę dn. 
1-go dwa przedstawienia, w południe po raz 2gi „Eros i Psyche“, wieczorem po raz 
ostatni „Madame Sans Gène“ w 4-ch aktach. W niedzielę dnia 8-go dwa przedsta- 
wienia w południe po cenach przystępnych benefis W. Bołchowskiego, po Jaz Ostatni 
„Życie studenta“; wieczorem zamknięcie sezonu, o sztuce będzie osobne PER A 
401—27 


az. R O WON 

Dziś dnia 4-go lutego o g. 8l/⁄ wieczorem. Wielkie cyrkowe przedstawienie w 3-ch 

oddziałach. Obrazy kinematografu. Ostatnie dni championatu. Walczą: 1) Raj- 

kowicz z dwoma z Czifustowym i Tuomisto, 2) Matiuszenko i Ludwik, 3) Ritzler 
i Mamanura. 

Dnia 8-go lutego ostatni dzień walki i rozdawanie nagród. 


w operze 
S.Moniuszki 


x 
|< 
> 
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3876—27 


ul. Meryngowska N 8 

NEAT EEE APOI i (e obok Teatru Miedwiediewa, 
JJ: Dyrekcya Towarzystwa. 

Dziś i codziennie wielki koncert i diwertissement Grand Soiree Amusante 
z udziałem całej trupy a także debiuty nowych artystów. Zupełnie nowy prowram. Tylko 
nowości. Szczegóły w programach Reżyser S. Bern. Dyrekcyau: A. Prokofieff, P. Tedotoff, D. 
Podkin, A. Walberg. WEB" UWAGA!!! W Restauracyi Teatru „Apollo“ codziennie od 
godziny 2-ej po południu dają się OBIADY i BLINY, podczas obiadów przygrywa kon- 
cert, smyczkowa orkiestra, e obiadów umiarkowane, zawsze świeża I wyborowa pro- 
wizya. Restauracya otwarta do godz. 4-ej w nocy. Upoważniony T-wa A. Walberg. 
4064— 45 
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„Maison Nouvelle“ 


Kreszczatik 81, 


W sklepie mód i Galanteryi 


“ie Sprzedaż resztek z=: 


LIDO (Wenecya) 


ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 
Dra Kazimierza Gromana 
(przedtem D-ra Ebersa). 15-5230-12 


Wszelkie najmodniejsze urządzenia lekarskie. 
Kuchnia francuska (przytem kuracye dye- 
tyczne wszelkiego typu). Sezon od 1-go 

października do 15-go maja. 


rodzina zawiadamia 


10513—1 


W czwartek dnia 5-go lutego 1909 roku. 
w Sali Klubu „Ogniwo“ odbędzie się 


PRN 


na rzecz T-wa Pomocy Studentom Polakom Uniwersytetu Kijowsk, 


Bilety są do nabycia od 3-ej do 7-ej po południu w Zarządzie Towarzystwa (W. Żyto- 
mierska Nr. 8 m. 12), a w dzień balu w ciągu całego dnia w „Ogniwie*. 


„—10412—4 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. 1. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


W”. Kreszczatik M 41, wprost Funduklejowskiej, 
SprzedażKontraktowa 


Na czas kontraktów rabat I5%p. 


RZ RIIE RITERITE RIS IRERE 
Rada Gospodarzy Klubu Polskiego OGNIWO” 5 


niniejszem zawiadamia pp. członków i ich gości, $$ 
że w sobotę dn. 7 lutego 1909 r. 
odbędzie się 
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DE FOTOGRAF KRÓLOWEJ GRECKIEJ 
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Zaszczycony Najwyższemi Nagrodam 
ICH CESARSKICH MOŚCI, 


Graz licznemi nagrodami na krajowych i zagran. wystawach. 


Fr. de MEZER 


Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych Klientów, że Zakład mój Artystyczno-totografl- 
czny jest zawsze pod moją osobistą dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposobionym dla Fotografil z wszelkiemi możliwemi ulepszeniami i z pa- 
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć ł wszelkich fotograficz- 
nych robót —Pozwalam sobie dodać, że posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu. 
Z wysokiem poważaniem Fr. de MEZER. 


KRESZCZATIK 27, d Pastela. 


10012—10 - 8 


000000000000000000€|30000000000000606 
è ZAKŁAD FRYZYERSKI 


„LANCIA“ 


Podaje do wiadomości Szan. klienteli, że obecnie zaproszono najlepszych 


ME Subjektów 6 


Salon damski: 
M-r Andre z Moskwy, 
M-r Artur z Petersburga, | 
M-r Jan z Warszawy. | 


Uczesania wykonują się według ostatnich modeli paryskich. 
Grande fabrication de postiches transformations en tresses et en boucles. 
Wszystkie obstal. wykon. się punktualnie i dokład. specyal. z paryskich friseur. 
PP. zamiejscowym obstalunki wysyłamy pocztą Manicure. 


© Gmach Ratusza Telefon No 1862. 10308—3 © 
.00000009000000006000619000500080c 00 


Kijowska Miejska Straż Ogniowa "7 


w większości wypadków zawiadamiana bywa o wybuchnięciu pożaru za pomocą telefo- 
nu lub z wieży strażackiej i niekiedy tylko przez osoby, przybywające do lokalu straży. 
Bezwątpienia najdogodniejszy sposób — to zawiadamianie przez telefon. Atoli zawija. 
domienia AE telefon często ulegają opóźnieniu, a to z powodu. że osoby powiadamia- 
jące o wybuchnięciu pożaru zwracają się telefonicznie do najbliższych cyrkułów polierj- 
nych. Tymczasem oddziały straży posiadają swoje własne telefony, mianowicie: telefon 
oddziału straży cyrkułu Pałacowego Nr 1674; Łybiedzkiego Nr 1675; Starokijowskiego Nr 
1676 i Podolskiego Nr 1677. Zarząd miejski, ogłaszając powyższe, uprasza mieszkań- 
ców m. Kijowa. aby w razie wybuchnięcia pożaru bezpośrednio zwracali się do najbliż- 
szego oddziału straży za pomocą jednego z powyżej wyszczególnionych telefonów. 


h Salon męski: 
| powrócił Me=r Patkiewicz, 
| Mer George były subjekt Ruba- 
na. 


000600620 000g0 Ś 
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gienki—Kreszczatik 34 (pasaż) m. 40. 


== — 


Superfosfat 


wszystkich fabryk krajowych sprzedaje SYNDYKAT ROLNICZY 
Kijow, Bulwarna 9. 
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10280-4 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


BRuliwarno>Kudriawska Nr I6. 


Wynajmuje karety; 
bale śluby i pogrzeby. 


Polskie Biuro Leśne 


Zakład Artystyczno- 
Fotochemigraficzny 


„Grafik“, 


Wykonywuje klisze 
dla wszeliwydawnietw, 
map, katalogów, blan- 
kietów firmowych, facsimile, biletów, pocz” 
tówek, ogłoszeń, medali i odznaczeń wszel- 
kich wystaw. Na żądanie ekspedyuje rvsow* 
nika lub fotografa. „-6-103%0)-5 
Kijów, Michajłowska Nr 6 (w podwórzu): 


- Ratotnea „MODEAN” 


Wielka Włodzimierska 49 
Sprzedaż wódek po cenie monopolowej, 


Codziennie gra orkiestra smyczkowa. 
10504—2 


W sklepie Towarzystwa 


IPEKCZICZ Kreszczatik 25 


od dnia 3-go lutego wyznaczono 


"53:—1 Sprzedaż 


Resztek 


wszystkich towarów galanteryjnych, 
pozostałych po sezonie. 


Dwa białe osły 


4-ro letnie za 130 rubli na sprzedaż w Ho- 
noracie, poczta Birzuła cherson. gub. u hr. 
Edwarda Ronikiera. 3-:0488-1 


Fakt a nie 
reklama!! 


iż najlepiej, najtaniej i najodpowiedniej 
zamieszczać ogłoszenia w gazetach 
TYLKO za pośrednictwem agentury ogło- 
szeń dziennikarskich 
LA » 
„Pośrednik 
Kijów, Piac-Dumski 3.48. 
Najlepsze warunki. 10516—1 


- Petersburg 


Prenumeratę do 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje „Księgarnia Polska”, 


ulica Ekaterynińska XM 2. 


D-r K. Kowaliński 


Chor. skóry, włosów, weneryczne i syfilis 
12—2 i 5—7. Pań 4—5. Nestorowska 36. 
25-10214-16 


Wyszedł z druku na fortepian 


„Polonez 
Jubileuszowy” 


Wiktora Zientarskiego. 
Cena kop. 40. 5-10283-3 
Nakład LEONĄ IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 
O (z 0 A 


w. Zytom. 16. 9- 12i 5—8 


Dr Czernia kob. 1--2. Syf., wen. mo. 


czopłe. (spec. kur. striet). niem. płe. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307 68 


Radomyśl 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Podonowski. 


Do numeru dzisiejszego 
dołączamy dla prenume- 
ratorów zamiejscowych 
cenniki szkółki „Eko“. 


powozy i powoziki, 
Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


Telefonu 1058. 
miesięcznie i dziennie, na spacery 


„-100- 171 


w Warszawie, Żórawia 22, Telefon 90-90. 
Uprawy leśne—nasiona—sadzonki. 


2 10236-2 


KALENDARZ, 


4 (17) Andrzeja. 
Biure Tow. Oświata |Krasrczatik 1 klub 


Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
sodz'annie oprócz niedziel i «wiat, 


Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8'/;—91/. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drubinic: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chlopey do lat 14: 
5—6; drubinie: 8'/—91/,. — Piatek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10, — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana, 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdydzienuie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro pracy przykij. rzkat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Zytomierska Nr 8, otwarie codzien 
nið od 10-ej do h-ej oprócz świąt | niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziepnie, Fuuduklejowska 26 m. 1. 

Bluro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rasi“ — Kreszczarik 42 m. 29, poleca 
kaudydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Poi. Tow. Mileśników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kaneelarya otwaria od i od 5—./ wje- 
Toram. 


Biure Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
izimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
p9p., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Z powodu komuni- 
katu P, P, Z. 


p ` 
T 


Polskie zjednoczenie postępowe wy- 
dało szumny komunikat. W nim przy- 
pomina, iż juz raz protestowało prze- 
ciwko przewadze liczebnej zwartych 
szeregów stronnictwa narodowo demo- 
kratycznego, idących do walki wybor- 
cze jj wówczas „głos ten był daremny“. 

Lecz nie należy się zrażać... 

„Koło Pelskie zdradziło sztandar, pod 
którym walczyli jego wyborcy*; więc, 
„chociaż najwierniejsi stronnicy partyjni 
dali votum zaufania Kolu Polskiemu“, 
to przecież „wobecutraty oparcia w na- 
rodzie“ P. Z ©. protestuje po raz 
drugi i, ogłaszając Koło za nie „powo- 
tane wolą zbiorową przedstawicielstwu*, 
żąda złożenia mandatów przez wszyst- 
kich członków obecnego Koła i przez 
członków obecnych kolegiów wybor- 
czych. 

Trudno jest wymiarkować, czy P. Z. 
P. rachuje na seryo na to, iż obecnie 
głos jego nie będzie daremnym. Jeśli 
wogóle liczba gra jakąkolwiek rolę, 
kiedy się mówi o narodzie, to trudno 
byłoby opinię narodu opierać na po- 
dzielonem już obecnie, a przed podzia- 
łem równiez niezbyt licznem, polskiem 
zjednoczeniu posiępowem. 

Ale są i tacy, którzy twierdzą, iż w 
życiu nie obowiązuje ani logika cyfr, 
ani logika konsekwencyi. 

Tacy mogą śmiało pisać protesty i 
stawiać radykalne żądania, szczególn:ej, 
jeśli nie uznają przesądu... śmieszności. 

Ale nie chodzi tu o P. Z P. Gdyby 
to szczupłe grono osób występowało 
pod firmą partyjną i w imię tych 
haseł  ciskało piorunujące ' os<arże- 


z 
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nia na Koło Polskie za to, iż, 
„karną przyjąwszy postawę i kre- 
tych używając dróg, narodowej czci 
uwłacza”, iż wikła się w pętach „zgub- 
nych kompromisów*, to wystarczyłoby 
przypomnieć, iż wystąpienie p. Konica, 
członka polskiej partyi postępowej, w 
drugiej Dumie w sprawie kontyngensu 
rekrutów było przez bardzo wielu u- 
ważane za znaczący i doniosły kom- 
promis... Czy wtedy bardzo sobie za- 
przątał głowę poseł postępowy myślą 
o „jedynej sile* przedstawicielstwa na 
rodu zależnego, którą jest „niepokona- 
na i niezmienna ideowość stanowiska?“ 

Należałoby więc z takiemi szumnemi 
hasłami występować nieco ostrożniej. 

Jako fakt polityczny komunikatu 
polskiego zjednoczenia postępowego 
występującego w roli obrażonego na: 
rodu traktować uie sposób. 

Jest to wylew frazesów nie skoor- 
dynowanych, nie ułożonych nawet lo 
gicznie, jaskrawością swą niezgodnych 
z właściwem tłem i wnoszących jesz 
cze większy zamęt do rozbieżnych po- 
jęć o tem, jaką jest i jaką powinna 
być polityka Koła Polskiego w Du- 
mie. 

Z tym jedynie skutkiem komunika- 
tu liczyć się można, a nawet liczyć się 
trzeba. 

Pomimo bowiem zaciętej i długo- 
trwałej polemiki, jaka się w prasie do- 
tąd na ten temat toczy, pozostała do- 
tąd niedostatecznie wyjaśniona vasad 
nicza kwestya stanowiska, jakie Koło 
Polskie zajmować w Dumie powinno. 

Mówiono dużo o taktyce i sojuszach: 
kłócono się o słuszność lub  niesłusz- 
ność danego głosowania, ale w tej 
dyskusyi zapominano o właściwym cha 
rakterze, w jakim reprezentacya polska 
może i powinna funkcyonować w Iz- 
bie rosyjskiej, « przecież od ustalenia 
tej kwestyi zależy ustalenie, czy dana 
taktyka jest możliwą lub nie. 

Stanowisko zaś  reprezentacyi pol- 
skiej w Dumie rosyjskiej nie może być 
inne niż w parlamencie niemieckim łub 
w wiedeńskiej Radzie państwa. 

Koło polskie jest nie stronnictwem 
polskiem, czy kombinacyą stronnictw 
polskich, lecz delegacyą polaków i--jak 
to słusznie napisał p. Roman Dmowski 
-——„przedstawicielstwem kraju, przed- 
stawicielstwem obszaru narodowego“. 

Stąd wynika ta najważniejsza konse- 
kwencya, że Koło Polskie stanowisko 
swe do innych grup, stronnictw czy 
frakcyi określa nie według zasad i pro- 
gramów politycznych, którym hołdują, 
lecz według tego, jaką korzyść realną 
da się z pewnej kombinacyi parla- 
mentarnej osiągnąć dla swego kraju. 

W Wiedniu np. nikt nie zdziwiłby 
się, gdyby Koło Polskie głosowało ra- 
zem z wszechniemcami, i nikt nie po- 
sądziłby wówczas naszej reprezentacyi 
o sprzyjanie hasłom politycznym haka- 
tystów pruskich. 

Otóż ta zasąda polityki „wolnej ręki*, 
a raczej polityki narodowej odrębności, 
jest również słuszną w Petersburgu, jak 
i w Wiedniu. 

To też niebardzo uzasadnionem nam 
się wydaje podnoszenie kwestyi prze- 
łomu, zwrotu, ewolucyi w polityce na- 
szej reprezentacyi z powodu głosowań 
Koła z październikowcami, a nie z ka- 
detami lub lewicą. 

Koło Polskie ma prawo głosować tak, 
jak tego interes polski i polaków wy- 
maga. Oceniać zaś politykę Koła należy 
według stosunku jej do spraw własnych, 


polskich, a nie według stosunku do 
obcych grup czy stronnictw. 

To jest zasada, wynikająca z istoty 
reprezentacyi jako delegacyi całości da- 
nego społeczeństwa, czy narodu. 

W Dumie rosyjskiej sprawa o tyle 
się komplikuje, iż są w niej partye nie- 
konstytucyjne. Jest to oczywiście ano- 
malia, świadcząca o tem, iż proces 
zdobywania konstytucyi nie jest w pań- 
stwie rosyjskiem zakończony. 

Stąd wynika wskazówka praktyczno i- 
deowa, nakazująca unikania wszelkich 
parlamentarnych kombinacyi z takiemi 
partyami, które świadomie dążą do 
zniszczenia zaczątków konstytucyonali- 
zmu w państwie. 

Jest to, naszem zdaniem, jedyna gra- 
nica, jaką możnaby postawić Kołu Pol- 
skiemu przy układaniu jego stosunku 
do innych gtu; w obcem, to jest nie 
polskiem, ciele pi. +odawczem. 

Poza tem musi ono mieć wolną rę 
kę i wolny wybór. 

Gdybyśmy w ten sposób oceniali sy- 
tuacyę, to moglibyśmy mówić o błę- 
dach Koła Polskiego z powodu błędne- 
go sformułowania jakiejkolwiek polskiej 
sprawy w Dumie rosyjskiej, ale nie 
z powodu głosowania z październikow- 
cami przeciwko „opozycyi*, która fak- 
tycznie opozycyą w sensie parlamen- 
tarnym nazwaną być nie może. 

To też czas byłby ustalić sobie prze- 
dewszystkiem rolę, jaką reprezentacya 
polska w Dumie odegrywać powinna; 
wtedy krytykować będziemy to. co rze- 
czywiście na krytykę zasługuje, ale nie 
będziemy wyładowywali swego mgliste- 
go niezadowolenia w formie pustych 
frazesów, głupich protestów i wstręt- 
nych urągań od „zdrajców narodu.* 

J. B. 
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ə „Polen-Spiegel'. 


Pod powyższym tytułem pojawiło się na puł- 
kach księgarskich «cenne dzieło» pióra pp. 
«justizrata» Wagnera i  eQieneralsekretar'a» 
Vosberga, wydane w Berlinie nakładem  «Ost- 
markenvereinu». Łatwo apostrzedz, że praca 
zwróconą jest przeciw polakom. Nie wiemy, ja- 
kie stanowisko zajmują w społeczeństwie nio- 
mieckiem pp. Wagner i Vosberg 1 nie staramy 
sią nawet zgłębić tej t jemnicy—pewnikiem jest 
wszakże, że za tęgich historyków uważać ich 
nie można. Wymieniają oni różne «grzechy» 
polaków, miauowicie przyzuawanie się do wiary 
i narodowości, pielęgnowanie zwyczajów i obro- 
nę języka ojczystego, samoobronę własnego prze 
mysłu, a bojkot towarów pruskich i t. d. — a to 
na dowód, że polacy nie mają wcale zamiaru 
poprawić się i zejsć z «błędnej» dotychczasowej 
drogi. 

Na poparcie swych twierdzeń autorzy cytują 
różne artykuły polskich dzienników, streszczając 
się na stronicach 1 — 334. Ku pożytkowi rzą- 
du pruskiego znajduje się osobno spis gazet pol- 
skich, między któremi zajmuje poczesue miejsce 
«Nowa Reforma». 

Celem pracy Wagnera i Vosberga jest obro- 
na w opinii świata obecnego sianowiska rządu 
pruskiego, jak niemniej zachęta, aby ten rzad z 
obranej drogi w stosunku do polaków wcale nie 
zeszedł, +dyż «die preussische Verfassung enthäli 
krinen Vorbehalt für national-polnischa Son- 
derrechte und die Verfassung des deutschen 
Reiches schliesst alle besonderen Rechte ande- 
rer Nationen aus» — albowiem to «Verfassung» 
jest tylko «zur Pflege der Wioblfabrt des de- 
utschen Volkes!» u 


Król Edward 
w Berlinie. 
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Podróż króla Edwarda do Niemiec 
jest ważnym wypadxiem politycznym. 
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Tem ważniejszym, że przychodzi w 
chwili najwyższego napięcia stosunków 
politycznych między Anglią a Niemca 
mi i Austryą, między systemem soju- 
szów zachodnio-europejskich a środko- 
wo-eurrpejskich. A nadto jeszcze in- 
ne powody czynią obecne położenie 
nader krytycznem. Nie ulega wątpli- 
wości, że trójprzymierze austro-niemiec- 
ko-włoskie rozpada się, że Włochy wystę 
pują z sojuszu, w którym mimo 
wszystko dwadzieścia lat wytrwały. 
nie ulega i to wątpliwości, że tok 
spraw bałkańskich zależnym jest w wy- 
sokim stopniu od kierunku polityki an- 
gielskiej. O przyszłej wojnie na Bał- 
kanach nie decyduje ani Serbia, ani 
Tureya, ani Rosya, ani Austrya. Wy- 
padki na Bałkanach zależą od kierunku 
polityki angielskiej. 

W Londynie schodzą się nici poli 
tyczne, tam decydują o wojnie i po- 
koju, stamtąd wychodzą hasła na Bał- 
kan, tam jest sztab generalny, kieru- 
jacy Tarcyąi państwami bałkańskiemi. 
Nie dziw, że wszystkich oczy zwracają 
się obecnie ku temu potężnemu kierow- 
nictwu spraw zagranicznych, które w 
osobie króla Edwarda znajduje swe le- 
gendowe uosobienie. Słusznie czy nie- 
słusznie król Edward uchodzi obecnie 
za najtęższą głowę polityczną iniezrów- 
nanego znawcę ukrytych sprężyn współ- 
czesnej polityki zagranicznej. Król Ed- 
ward nie ukrywał nigdy swych sym 
patyi dla Francyi i Włoch i mimo 
blizkich związków pokrewieństwa, łą 
czących go z domem Hohenzollernów, 
stale zwalczał politykę Niemiec a na- 
dewszystko osobistą politykę cesarza 
Wilhelma IŁ. To też od chwili objęcia 
rządów w Anglii król Edward, który 
tyle podróży odbył, tyle krajów zwie- 
dził, w tylu okolicach był przyjmowa- 
ny, nigdy dotąd nie był w stolicy Nie- 
miec. Przez Niemcy tylko przejeż lżał 
i na chwilę zatrzymywał się, jak na po 
pasie w Wilhelmshóhe lub Kronbergu 
w Berlinie nie był nigdy. 

Po raz pierwszy tedy od czasu wsią- 
pienia na tron przybywa do Berlina 
Król Edward. 


Zyjemy w czasach, kiedy politykę 
robią narody, parlamenty, a najbardziej 
względy ekoixomiczne, potrzeby prze- 
mysłowe, po-zukiwania nowych kolovii 
dla zbytu produktów przemysłowych. 
Monarchowie dziś już nie mogą wpły- 
wać na tok polityki zagranicznej, jak 
to było w XVIII w. a poniekąd jeszcze 
iw XIX u ludów, na nizkim stopniu 
kultury 'stojących. 

Dziś wojna, w interesie monarchicz- 
nym prowadzona, nie jest możliwą. 

Powstałby homeryczny śmiech w ca 
łej Europie, gdyby ktoś dziś mówił o 
wojnach dziedzicznych, albo o wojnie 
dla powiększenia sławy domu panują: 
rego. Takich wojen nie będzie więcej. 
Dziś się prowadzą jedynie wojny eko- 
uomiczne, czasem przy użyciu dział i 
szrapnełów a częściej bez nich. 

I nie dlatego przypisujen.y polityczne 
znaczenie podróżom króla Edwarda, 
żebyśmy monarchi i w Anglii przy 
pisywali wybitny wpływ na wypadki w 
Europie, ale dlatego, ponieważ wyjątko 
wo obecny szef państwa w Anglii re- 
prezentuje taką sumę talentu politycz- 
nego, że nie ma dziś sobie równego 
wśród dyplomatów i mężów stanu w 
Europie. Król Edward VII od lat 8 
sam jest swoim ministrem spraw za- 
granicznych, sam robi politykę w inte 
resie swevo narodu i robi ją dobrze, 
robi z podziwem patentowanych facho- 
wych dyplomatów. 

Przybycie tedy tego 


króla dyplomat 
w takiej chwili, ja i í 


obecna, i po ta 
kiem przesileniu monarchizmu w Niem- 
czech, jak w listopadzie zeszłego roku, 
jest wypadkiem ważnym i może mieć 
doniosłe następstwa. 

Dotychczas jednak niema entuzyaz- 
mu w opinii publicznej niemieckiej. 
Nawet urzędowy organ wyraża się z 
umiasrkowaniem. 

„Nordd. Allg. Ztg.*, organ kanclerza 
państwa, bardzo oschle wita królewskie- 
go gościa w Berlinie. 


jaznego usposobienia i rodzinnej życzli- 
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KARTKA 


z tak zwanej 


sprawy unickiej, 


W takiej sytuacyi znajdowali się u- 
nici podczas wprowadzania sądów zre- 
formowanych (1 lipca 1876 r.) w Kró- 
lestwie Pulskiem. 

Już podczas pierwszych narad z a- 
dministracyą miejscową wyraziłem zua- 
nie, że niwe sądy nie zechcą uznawać 
wszystkich tych faktów za samowolę. 
Jedynym występkiem, jakiego się tu 
sąd może jeszcze dopatrzeć, będzie 
chyba to, co przewiduje art. 29 ust. o 
karach, stosowanych przez sędziów po- 
koju, czyli ni*wypełnianie uprawnio- 
nych żądań policyi, która według pra- 
wa powinna prowadzić księgi stanów 
na podstawie świadectw, wydawanych 
przez parafie, a takich właśnie świa- 
dectw byli unici nin ukazują, ponieważ 
obrządków nie przestrzegają. Jednakże 
jest tu bardzo ważne „ale“. Senat wy- 
maga, aby sądy w każdym wypadku, 
w którym chodzi o art. 29, rozważały, 
czy żądania władzy były prawne. Sto- 
sując tę interpelacyę w danym wypad- 
ku, stajemy wobec pytania, kto winien, 
że unici tego żądania spełnić nie 
mogą? Oni mówią: myśmy nigdy na 
prawosławie nie przechodzili, więc i do 
prawo-ławnego księdza iść nie chcemy, 
a unickiego księdza nam nie dają. 

Jako argument na tó należy ich zde- 
maskować—okazać protokół o przyłą- 
czeniu ich parafii, a tymczasem proto- 
kółu tego niema i gdzie on jest, nikt 
nie wie. W reznitacie--wyrok uniewin- 
niający. Wyjście z tej sytuacyi 


być tylko jedno: jeżeli administracya 
miejscowa uważa za stosowne kontyno- 
wać ten system „sztrafowania* unitów, 
niech wystara się o rozkaz Najwyższy. 
który nadałby jej prawo stosowania 
kar w sposób administracyjny, z pomi- 
nięciem sądu. Ten niój wniosek bardzo 
się miejscowym administratorom nie 
podobał. W sądzie bowiem spodziewali 
się oni znaleźć władzę nową, która u- 
sankcyonowałaby ich działalność. Ja 
zaś, proponując ten środek, miałem na 
celu, przedew:zystkiem, zmniejszenie 
choć niewielkie, prześladowania, bo 
łatwo to ukarać grzywnami, ale trud- 
niej ściągnąć je, przyczem stawiono 0- 
pór, nie nazbyt miły i dla samej admi- 
nistracyi, po drugie—wybawienie sądu 
a więc i siebie od udziału w takiej 
sprawie, jak prześladowanie religijne, 
a wreszcie— usunięcie nieporozumień, 
które niewątpliwie wynikłyby odrazu z 
administracyą, mającą na czele potężne- 
go generał'gubernatora warszawskie- 
go, co musiał”by źle wpłynąć na po- 
wagę samych instytucyi sądowych. 
Ale tu właśnie Moskwin wyświadczył 
mi wielką przysługę. Moskwin przeko- 
nał hr. Kotzebue, że w sprawie unie- 
kiej zmiana polityki może tylko za- 
szkodzić. Wskutek tego hr. Kotzebue u- 
zyskał rozkaz Najwyższy (z dnia 23 
kwietnia 1876 r.) który nadał prawo 
gubernatorom karać unitów, nie prze- 
strzegających obrzędów kościelnych 
przy chrzcinach, ślubach i pogrzebach, 
grzywnami. w kwocie nie wyższej, niż 
10 rubli. 


Przypuszczenia moje co do oporu 
przy ściąganiu grzywien sprawd:iły 
się prędzej, aniżeli myślałem. Wkrótce 
po rozpoczęciu działalności nowych in- 
stytucyi sądowych, we wsi Lubence 
bialskiego powiatu, przy ściąganiu 
grzywien, nałożonych jeszcze przed 
pierwszym lipca, stawi: no opór i do- 
konano gwałtu na policyi. Pierwiastko- 


może |we śledztwo wykazało, że przy kara- 


niu grzywnami miejscowa policya, we- 


trzymując zawiadomienie od sołtysa © 
tem, że nowonarodzone dziecko nie 
zostało ochrzczone, karał winnego 
grzywną w kwocie jednego rubla, wy- 
znaczając dwu lub trzytygodniowy ter- 
min wypłaty; jeżeli kary nie płacono, 
dodawał wójt jeszcze rubla i t. d., aż 
zbierało się sześć do siedmiu rubli, po- 
czem zabierał krowę lub konia, sprze- 
dawał i odiiczał grzywny. Reszty pie- 
niędzy nie oddawano, tylko pozosta- 
wiano przy zarządzie gminnym dla 
spłacania nowych ewentualnych grzy- 
wien, dla wygody, aby nie jeździć po 
dobytek; naczelnik zaś powiatu kazał 
brać dopóty, dopóki nic się nie zosta- 
nie, co też sumiennie spełniano. Kiedy 
sędzia śledczy do spraw najważniejszych 
zaczął we wsi Lubence badanie opor- 
nych, ci ostatni, myśląc, iż to przyje- 
chał nowy urzędnik dla ściągania grzy- 
wien, oznajmili sędziemu: „róbcie z na- 
mi, co chcecie, nic już nie mamy, 
wszystko nam zabrano, mężowie 
wygnani i 


nasi 
sami nie mamy już czem 
się żywić*. Większość oskarżonych w 
tej sprawie były to kobiety. Gwałt 
zaś polegał na tem, że zatrzymały one 
wóz, którym wieziono kilka zabranych 
rzeczy i potłukły wójta i strażników, 
którzy tych rzeczy oddać nie chwieli. 

Po wyjaśnieniu powyższych  okolicz- 
ności, postanowiłem osobiście zakomu- 
nikować je ministrowi sprawiedliwości, 
w tym też celu przyjechałem do Pe- 
tersburga. 


Usłyszawszy moje opowiadanie o 
tem, co się działo w siedleckiej gub. 
przy nawracaniu unitów na prawosła- 
wie, hr. Pahlen zdumiał się niepomier- 
nie. Jak już nadmieniłem, nie miał on 
o całej sprawie żadnego pojęcia. Po 
kilku dniach powiedział on mnie, a 
bym się udał i do ministra dóbr pań 
stwowych, p. Wałujdwa, 


Organ kanclerski pisze: „Objawy przy niedzielę bomb korespondent «Frankf. Zei- 


dług zeznań jej samej, używała takich | Wałujewie opowiadanie moje wywarło 
sposobów: miejscowy wójt gminy, 0-|także wrażenie, na jakie tylko był 


wości, do których przybycie króla E- 
dwarda przyczynia się, dodadzą odwagi 
tym, którzy usiłują w Niemczech i w 
Anglii przeciwdziałać rozluźśnieniu sto- 


sunków wzajemnych między obydwoma 
państwami i chcieliby wzajemne nie- 
miecko-angielskie stosunki wprowa- 
dzić na pewne tory. Bardziej, niż kie- 
dykolwiek, będą się mogli przyjaciele 
dobrych stosunków Anglii z Niemcami 
z tej i z tamtej strony kanału przeko- 
nać, że w osobistych stosunkach oby- 
dwu monarchów nie leżą żadne trudno- 
ści. Coprawda, potrzeba będzie jeszcze 
długiej niczem nie zrażającej się pracy 
wyjaśniającej, aby osiągnąć ce! wska- 
zany w utrwaleniu przyjaźni dwu naj- 
większych kulturalnych narodów, przy 
jaźni, opartej na wzajemnym szacunku. 
Oby przybycie królewskiej pary do Ber- 
lina i przyjęcie jej przez Niemcy mo- 
gło przynieść postęp na drodze ku te 
mu celowi“. 

Urzędowy organ przy takiej okolicz- 
ności istotnie nie mógł mniej powie- 
dzieć. 

Stwierdził rozluźnienie i „obcość“ 
wzajemnych stosunków między Anglią 
i Niemcami i przyznał, że potrzeba za- 
chęty, aby te stosunki na pewne drogi 
sprowadzić. Widocznie aż do tego cza- 
su posuwały się po niepewnej drodze. 
Ale cel jeszcze jest daleki: potrzeba bę- 
dzie długiej i niezrażającej się niczem 
pracy, aby go osiągnąć. 

W tem przywitaniu wieje chłód, któ- 
ry oznacza najniższą temperaturę poli- 
tyczną. Widocznie jeszcze działają re- 
miniscencye Z cesarskiego interviewu 
w „Daily Telegraph“. 

Stwierdzono, że „trudności“ nie leżą 
po stronie obydwu monarchów. 

Ale, czy powiedziano, w czein one 
właściwie leżą? 


Czy się przyznano, że one tkwią głó- systemu, 


wnie w polityce kanclerza? Czy zapo- 
mniano o kilkakretnych usiłowaniach 
Anglii porozumienia na podstawie 
zraniejszenia wydatków na uzbrojenia 
na lądzie i morzu? zwłaszcza na morzu? 

Trzykrotnie w ciagu ubiegłych od 
wojny rosyjsko-japońskiej lat Anglia 
wyciągała rękę do zgody. 

Pierwszy raz, kiedy na kongresie t. z 
pokojowym w Hadze imieniem liberal 
nego rządu Campbell-Bannermana zgło- 
szono wniosek angielski o zmniejszenie 
zbrojeń i ograniczenie budowy okrętów 
wojennych. 

Kanclerz niemiecki odpowiedział sta- 
nowczą odmową. 

Poraz drugi w czasie spotkania się 
monarchów w Kronbergu; wówczas dy- 
plomata przyboczny króla Edwarda, pod- 
sekretarz stanu sir Hardinge, próbował 
z cesarzem Wilhelmem II nawiązać roz- 
mowę na temat ograniczenia zbrojeń. 

Cesarz Wilhelm odpowiedział: nie. 

Wreszcie po raz trzeci minister han- 
dłu Lloyd-George osobiście rokował 
z kanclerzem niemieckim i po raz trze- 
ci uzyskał odmowną odpowiedź. 

Ta trzykrotna odmowa ograniczenia 
zbrojeń i zaniechania budowy nowych 
okrętów wojennych w Niemczech spro- 
wadziła waźne skutki w zewnętrznej 
i wewnętrznej polityce Anglii. 

IPad do pamiętnego zjazdu w Re- 
wlu, 

Obok Francyi, Włoch. Hiszpanii, Por- 
tugalii, Norwegii. Danii Anglia zwią- 
zała jeszcze i Rosyę w system przy- 
mierzy, okalających Niemcy i Austryę. 
Do tego przyłączyła się Turcya i kraje 
bałkańskie. Na wewnątrz liberali stra- 
cili wpływ na korzyść konserwatystów 
i imperialistów — i dziś już ustąpienie 
liberalnego gabinetu w Anglii jest tyl- 
ko kwestyą czasu. 

Niemcy zostały otoczone i odosobnio- 
ne. Wolały odoscbnienie, aniżeli zmniej- 
szenie zbrojeń. Król Edward przybywa 
obecnie do Berlina, kiedy Niemcy są już 
upokorzone. 

(w). 
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Bomby w Brukseli. 


W sprawie znalezionych w Brukseli w ubie- 
tung» donosi, co następuje: 


«Wykrycie bomb w Brukseli wyjaśnia się 
obecnie, jako robota prowokatorów rosyjskich. 
Sprawa ta miała przebieg następujący. Kilku 
ludziom udało się pod groźbą bomb wymusić od 
zamieszkałego w Brukseli handlarza futer weksel 
na 3,000 fr. Handlarz — ofiara przyinnsu — jest 
wielbicielem i przyjacielem ks. Krapotkina, nie- 
jednokrotoie z pobudek altruistycznych dawał 
znaczne sumy na rzecz biednych zbiegłych rewo- 
lucyonistów rosyjskich. Tembardziej zatem dzi- 
wiono s'ę, że przeciw niemu uplanowano zamach. 

sQbecnie mogę zakomunikować jeszcze, co 
następuje: 

«Kierownikiem zamachu był znany prowoka- 
tor G. G., przyjaciel i wspólnik Azewa. Temu 
to G. udało się zjednać dla swoich zamiarów 
kilku anarchistów, którzy w ten sposób nieświa- 
domie byli narzędziem w ręku prowokacyi. Za- 
mach ten miał na celu skompromitowanie tutej- 
szej kolonii rewolucyonistów rosyjskich i wyda- 
lenie ich z Belgii. Nawet nazwiska drugorzę- 
dnych pomocników prowokatora G. są znane w 
pewnych kołach tutejszych. Złoczyńcy bombę, 
którą zagrozili bandlarzowi futer, a która im 
później zawadzała, złożyli w tem miejsco, 
gdzie ją następnie znaleziono. Jakkolwiek wia- 
domem było wszystkim, że prowokatorzy nieu- 
stannie tu pracują, jednak ostatnia brutalna ma- 
chinacya wywałała ogromne wzburzenie». 


Z Koła Polskiego. 
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Petersburg, dn. 31 stycznia. 


W dzisiejszem „Słowie“ petersbur- 
skiem znajduję list posła radomskiego, 
d-ra Swieżyńskiego (i kogoś drugiego, 
którego nazwisko przekręcono w dru- 
kn), prostujący podaną w temże piśmie 
wiadomość o głosowaniu polaków nad 
wnioskiem o zniesieniu kary śmierci. 
W fakcie sprostowania tego widzę po- 
żyteczie zupoczęcie że tak powiem, 
który, jeśli będzie przez Koło 
stosowany konsekwentnie, może się w 
pewnej mierze przyczynić do ostrożniej 
szego podawania przez dziennikarzy ro- 
syjskich wiadomości o Kole. 

Jak wiadomo, radykalni dziennikarze 
rosyjscy nie są zadowoleni z postawy 
Koła Polskiego. Do najbardziej nieza 
dowolonych należy—p. Tyrkowa, pisu- 
jąca w „Słowie“ i „Rieczy* pod pseu- 
donimem Wiergieżskiego, znana dzia- 
łaczka z obozu kadeckiego. Że p. Tyr- 
kowa jest niezadowolona, to jest zro: 
zuniiałe: wynika to z jej oryentacyi po- 
litycznej. Mniej jest zrozumiałe, dla 
czego sympatyczna i utalentowana pu- 
blieystka, gdy pisze o Kole, najczęściej 
posługuje się fałszem. Zdarzało się to 
w jej sprawozdaniach z Damy jnż nie- 
raz, zdarzyło się i teraz przed paru 
dniami. Przytem p. Tyrkowa widocznie 
gustuje coraz bardziej w tej metodzie, 
bo posuwa się z nią jnż b. daleko. Do- 
szło aż do fałszowania faktów. 

W sprawie wniosku o zniesieniu ka- 
ry śmierci polacy głosowali dwojako: 
raz z centrum, drugi raz z opozycyą. 
Gdy chodziło nie o rzecz, lecz o de- 
monstracyę, polacy znaleźli się przeciw 
tej ostatniej; gdy znów przyszło do 
rzeczy, opowiedzieli się za nią wyraźnie. 
Bo głosować za nagłością wniosku, 
jest to demonstrować. Choćby wzglę- 
dy humanitarne i państwowe były naj- 
oczy wistsze, jeszcze pozostanie kwestya 
jurydyczna, którą dorożnie załatwić 
niepodobna. Lecz polacy, głosując zą 
odesłaniem wniosku do komisyi, nie 
mogli przystać na to, aby jej oddać tę 
pracę bez żadnych warunków, bo to 
oznaczałoby rzeczywiście „pogrzeb (pro. 
jektu) pierwszej klasy“ i dlatego, gdy 
przyszło do głosowania nad wnio-kiem 
o zobowiązanie komisyi do wykonania 
pracy w pewnym terminie (jeśli mnie 
pamięć nie myli, dwunmiesięcznym), po- 
parli wniosek opozycyi. Właśnie więc 
w najważniejszym momencie — rzeczo- 
wym, znaleźli się po stronie tych, któ- 
rzy dobrą sprawę podjęli. Ale p. Tyr- 
kowa, albo nie umie patrzeć, albo—co 
iaśniejsze—nie chce rozninować i zda 
wać sprawę bezstronnie. A już nie mó- 
wię o tem, co pisały z danego po- 
wodu takie pisma, jak „Nowaja Ruś“, 
bo to są napoły przytomne urojenia, 
z któremi nawet polemizować niema 
sposobu. Lecz fałsze w faktach trzeba 


prostować i tego właśnie, o ile wiem, 
zamierza Koło czujnie pilnować. 
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Z powodu wspomnianego głosowania 
ujawniła się, już nie wiem po raz któ- 
ry, potrzeba motywowania przez Koło 
jego głosowań, jeśli one oczywiście 
dotyczą wypadków ważniejszych. Do- 
tychczas Koło najczęściej tego nie czy- 
niło, a stąd wynikały częstokroć przy- 
kre i wobec opinii krajowej i wobec 
opinii rosyjskiej nieporozumienia. Można 
być z różnych pobudek za danym wnio- 
skiem lub przeciw niemu, więc gdy 
Koło nie wyjaśniało motywów swego 
głosowania, to politycy i sprawozdaw- 
cy oświetlali je każdy ze swego punktu 
widzenia. Pamiętam nawet, jak prof. 
Kapustin raz objaśnił wstrzymanie się 
polaków od głosowania „separatyzmem 
polskim*. Wogóle w takich wypad- 
kach pole do domysłów i kombinacyi 
jest, dla bujnych imaginacyi zwłaszcza, 
nader wdzięczne. System wyjaśniania 
stanowiska Koła w krótkich przemó- 
wieniach może nałożyć tym imagina- 
cyom pewien hamulec. 

A ubocznie skorzysta się i w innym 
kierunku. 

Koło oto nie posiada nadmiaru mów- 
ców parlamentarnych, umiejących ze 
swobodą występować na trybunie, lubo 
jest w jego gronie kilku ludzi, mają- 
cych wszelkie po temu dane. Ale, jak. 
wszędzie, tak i tu potrzeba wprawy, a 
Kolo jej niema. Trybuna parlamen- 
tarna wymaga znacznego oswojenia 
7 nią, zwłaszcza wymaga tego od po- 
słów, zmuszonych do wypowiadania 
swych myśli w obcym języku. Tu 
tylko nawyknienie może coś zdziałać, 
a do jakich rezultatów doprowadza 
ono, najlepszym dowod. * jest p. Dmow- 
ski, który zaczął swą « Uność retor- 
ską od miernej mowy agrarnej w 2 
Dumie, a skończył ją w 3 Dumie na 
wybornie zaimprowizowanej odpowie- 
dzi hr. Uwarowowi. Posłowie, wysy- 
łani na trybunę dla d obnych wystą- 
pień, nabiorą z czasem: wprawy i będą 
mogli bez przygotowania brać udział 
w dyskusyach, skoro okoliczności wska- 


łą tego potrzebę.  Niepodobna być 
zawsze przygotowanyın zawczasu do 
wystąpienia. To jest oczywiste. 


x 
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Jak się zorganizuje Koło po ustą- 
pieniu jego prezesa, tego jeszcze nie 
wiem. Słyszę, że prezesa już nie bę- 
dzie, a funkcye kierownicze obejmie 
całkowicie komisya parlamentarna, któ- 
rej wybór w nowym składzie nastąpi 
w tych diach. 

Co się tyczy wyboru następcy po b. 
pośle warszawskim, to brasa rosyjska 
podała wiadomość rz como czy na- 
prawdę „z polskich kół poselskich“, że 
nowych wyborów należy się spodzie- 
wać dopiero w lecie, cz: też nawet po 
lecie. Nie wiem, na czem opiera się ta 
wiadomość i czy wogóle - pochodzi ze 
wskazanych źródeł. (Kilku poslów, któ- 
rych pytałem o to, nie o tej wiado- 
mości nie wiedziało), — ale jest wido- 
canem, że nie opiera się ona na pre- 
cedensach. Precedensy bowiem mó- 
wią inaczej. Tak np. po usunięciu p. 
Szmidta z Dumy jego następcę, du- 
chownego Juraszkiewicza, wybrano coś 
w kilka tygodni po unieważnieniu po- 
przedniego mandatu. Jeśli więc cho- 
dzi o przepisy i uzus administracyi, to 
pod tym wałem przeszkód f-rmal- 
nych do rychlejszego obioru posła m. 
Warszawy nie powinno być żadnych. 

Scevinus. 


Ś. p. Zygmunt Przybylski. 
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Zmarł w Warszawie Zygmunt, Przy- 
bylski, znany komedyopisarz. Smierć 
uastąpiła nagle wskutek ataku apoplek- 
tycznego. 

S. p. Zygmunt Przybylski należał do 
naj popularniejszych polskich pisarzy sce- 
nicznych. Najświetniejsza jego sztuka 
„Wicek i Wacek* grana była w War- 
szawie kil' aset razy, współzawodnicząc 
chyba z „Halką*, w innych zaś mia- 


szczegółowo wszystko opowiedział Na 


zdolny taki biurokrata, jak on, a że- 
gnając się ze mną, nie wytrzymał on 
nawet i wypowiedział mi to, coprawda 
w formie napuszonej i śmiesznej. Rzekł 
on do mnie: „Może pan śmiało uści- 
snąć moją rękę, bo na niej niema ani 
jednej kropli krwi ludu.“ 

Korzystając z tego wrażenia, jakie 
wywarła na ministrach cała sprawa, 
zdecydowałem się przedłożyć ministro- 
wi sprawiedliwości swój projekt — 
przerwania bez żadnych skutków dla 
oskarżonych sprawy włościan ze wsi 
Lubenki, a także wszelkich innych do- 
chodzeń o opór unitów, za pomocą u- 
kazu Najwyższego; lud ten bowiem i 
tak już wiele wycierpiał. Jednakże hr. 
Pahlen uznał moją myśl za zbyt śmia- 
łą i nie zdecydował się jej urzeczy- 
wistnić. 

Wtedy skierowałem swoje starania 
w inną stronę. Postanowiłem wpłynąć 
na administracyę miejscową. Tu Mo- 
skwi» znowu mi dopomógł. Przekona- 
łem go, że dopuszczać tych spraw do 
sądu nie można, ponieważ na sądzie 
wypadnie wyjaśniać całą zakulisową 
stronę nawracania, dotykać znęcania 
się Gromeki, ucisku unitów za pomocą 
grzywien, a w ten sposób będziemy 
musieli zhańbić się przed całym świa- 
tem naszemi prześladowaniami religij- 
nemi wtedy, kiedy idziemy do Bułga- 
ryi walczyć o wolność religii. W tym 
czasie nie wynaleziono jeszcze mura- 
wjewskich sposobów ukrywania na są- 
dzie wszystkiego tego, co ujawniało 
bezprawne postępowanie władz, dlatego 
też moje argumenty wydały się prre- 
konywuiącymi. Moskwin zakomuniko- 
wał je hr. Kotzebue, który udzielił im 
swej aprobaty, poczem napisałem w tym 
samym sensie list do wiceministra spra- 
wiedliwości, E. PFrisch'a, w którym 


Raporty moje u hr. Pahłena iu Wa 
łujewa widocznie też wywarły pewne 
wrażenie, wkrótce bowiem po moim 
wyjeździe z Petersburga zjechał do Pol- 
ski wiceminister spraw wewnętrznych, 
Makow, który w rozmowie z Moskwi- 
nem zalecał łagodniejsze traktowanie 
unitów, poczem gubernator siedlecki 
ograniczał się tylko do ostrych wymó 
wek włościanem, którzy nie chcieli pła- 
cić grzywien. 

W rezultacie otrzymałem od ministra 
sprawiedliwości nakaz, aby sprawy uni- 
tów, którzy stawili opór przy ściąganiu 
grzywien, były skierowywane po ukoń- 
czeniu śledztwa do ministerstwa. Spra- 
wy te zreferowano Monarsze, poczem 
przerwano je bez żadnych skutków dla 
oskarżonych. Taki sam los spotkał 
i inne dochodzenia. Skutkiem tego za- 
przestano karać unitów  grzywnami, 
a wkrótce potem przerwały się i prze- 
śladowania. Kiedy zaś w roku 1878 
przenosiłeru się na posadę do Moskwy 
i, będąc w Petersburgu, odwiedziłem 
ministra spraw wewnętrznych, Mako- 
wa, dowiedziałem się cd niego, że zo- 
stał już wydany rozkaz sprawadzenia 
do kraju wygnanych do chersońskiej 
i ekaterynosławskiej gub. unitów. 

Nadmieniłem wyżej, że dobroć i uczei- 
wość gubernatora siedleckiego, Moskwi- 
na i to, Że hr. Kotzebue był rozumnym 
człowiekiem, nadzwyczajnie ułatwiło 
moje zadanie. Dodam tn jeszcze, iż nie 
bacząc na to, że od samego początku 
poszedłem inrą drogą, aniżeli szła 
miejscowa administracya i przeszkadza 
łem jej, jak tylko mogłem, — br. Ko- 
tzebne nie tylko nie oburzał się na 
mnie, ale nawet nadesłał mi list urzę- 
dowy w formie reskryptu (rzecz także 
charakteryzująca jego przyzwyczajenia), 
który odczytał Moskwin na nucz'ie po- 
żegnalnej. W liście tym br. Kotzebue, 
dziękując mi za moją działalność, wy- 
rażał żal z powodu wyjazdu mojego 


i jemu też| szczegółowo wyłożyłem moje pogłądy.|z Królestwa. 


Tak skończyła się sprawa unicka. 

Wszystkie nieszczęścia, które wypa- 
dło znosić zupełnie niewinnym ludziom, 
były wynikiem li tylko biurokratycz: 
nych sposobów i zupełnego braku pra- 
sy. Co się tyczy ludzi, którzy prze- 
prowadzali tę sprawę, to nie spotyka- 
łem pomiędzy nimi osobist ści, którym 
można byłoby zarzucić nieludzkość lub 
szczególniejszą nienawiść do unitów. 
Owszem, w wielu wypadkach słysza- 
łem od nich wyrazy współczucia dla 
unitów, i jeśli potępiali oni kogokol- 
wiek, to tylko duchowieństwo katolic- 
kie, które jakoby podżegałce unitów do 
oporu. Nie domyślali się cni zupełnie, 
że bez żadnego udziału duchowieństwa 
katolickiego, sami potrafili swoją dzia- 
łalnością opór wywołać i w rzeczywi- 
stości wywoływali. 

Według praw natury każda siła wy- 
wołuje przeciwdziałanie. . Prawo to 
ujawnia się i wtedy, kiedy jest prześla- 
dowaną jakakolwiek idea, jak było w 
dunej sprawie. 

Zaznaczam tu jeszcze fakt ciekawy, 

że ten ucisk na gruncie polityczno- 
religijnym był zast'sowany do ludu, 
który był najbardziej pewnym rosyjskim 
państwowym żywiołem w Polsce i nie 
brał udziału w ostatniem powstaniu 
polskiem; to też, zwracając się do uni- 
tów, mówili polacy sarkastycznie, iż to 
jest nagroda, którą otrzymali unici za 
ostatnią rewolucyę. 
Na tem kończy były prokurator sie- 
dlecki swoje opowiadanie o sprawie 
unickiej. Ma ono, jak już zaznacza- 
liśmy, to szczególniejsze znaczenie, iż 
po raz pierwszy wytoczyły tragedyę 
unieką na forum publicum ' usta urzę- 
dowe. 

Jak widzimy, nie stwierdzają te usta 
zbytniej mądrości politycznej tych, któ- 
rzy zainscenizowali tragedyę. 

(s.) 
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stach polskich wzięła również rekord 
ze ws»ystkiemi sztukami współczesne 
go repertuaru. Jest bowiem w „Wieku 
i Wacku* niepospolity rozmach, ogro- 
mne odczucie środowiska średnio-szla- 
cheekiego, czysto polska nata To też 
najlepsze dzieło Ś. p. Przybylskiego dłu- 
go jeszcze bawić będzie publiczność 
polską i dłngo pozostanie typowym o- 
brazkiem z niedawnej przeszłości, — 
obrazkiim ogromnie charakterystvcz 
nym i szczerze, serdecznie wesołym. 
„Wicek i Warek* Przybylskiego ma 
niezawodnie daleko wiącej cech trwa- 
łości, niż krotochwile B łuckiego i Ru- 
szkowskiego, posiada bowiem obok hu- 
moru dużo sentymentu, który się mile 
idyskret<ie przesuwa wśród wybuchów 
śmiechu. 

lnne sztuki ś. p. Przybylskiego nie 
dorównały jego arcydzieła. Ani „Pań- 
stwo Wackowie*, ani „Dwór we Wład- 
kowicuch* nie posiadają już takiej ob- 
serwacyi ĉo adnej i takiego szerokiego 
gestu. K lka razy próbował Ś. p Przy- 
bylski uderzyć w tony poważniejsze i 
stworzył wówczas „Ptaków niebieskich* 
i „Dzerzawcę z Olesiowa“. W pierw- 
szej z tych sztuk było niemało głęh 
szych rysów satyrycznych, druga—była 
bardo d brze zrobioną sztuką teatral- 
ną, zajmującą, lecz nie pozostawiającą 
po sobie trwalszego ws omnie! ia. 

Dorobek twórczy ś. p. Przybylskiego 
składa się z 40-stu kilku komedyi i ko 
medyj*k, które jednak po większej czę- 
ści utonęły już w niepamięci. Z dro- 
b azgów jednoaktowych zmarł go ko- 
medvopisarza wyróżniają się: „(irajek* 
i „Bzy kwitną* pastele poetyczne 
przypominające delikatny pędzel Cop- 
pó ego. p 

p” + amunt Przybylski urodził się 
w roku 18 6 w Krakowie, gdzie też 
kształcił sua w tamtejszych szkołach 
średnich i w uniwersytecia jagielloń- 
skim. Około roku 1885 przyjechał do 
Warszuwy,: gdzie wystawił pierwszą 
swoją, niezłyt udatną krotochwilę. Je- 
dnocześnie wstąpił do redakcyi „Słowa“, 
gdzie zaczął prowadzić dział wzmianek 
teatralnych. W roku 1887 wystawił 
„Wieka r Wacka* w teatrzyku letnim 
„Alhambra* przy ulicy Miodowej i zy 
skał sobie wstępnym bojem ogromuą 
popularność. W traurzyku tym gościła 
wówu/as trupa teatru poznanskiego, 
która „Wicka i Wacka“ grała z wiel- 
kim pictyzmem w ciągu 70-ciu wieczo- 
rów. 

W roku 1893 przeniósł się Ś. p. Przy- 
bylski dv Lwowa i objął dyrekcyę tam- 
tejs4 go teuuru, którą prowadził przez 
cztery lata.’ 

Z: $ p. Zygmuntem Przybylskim 
schodzi dis grobu niezaprzeczony ta- 
lent, pisarz nawskroś sceniczny, dosko 
nały znawca roboty teatralnej w dawnym 
stylu. ; 

Pokój jego duszy! 


L izb prawodawczych. 


A 


~ 


X Jak pisze «Słowo» peiersburskie, posłowie 
polacy zupełnie obojętnie przyjęli wiadomość 
o odezwiy związku posiępowców, ządają ych re- 
zypuacyi całego Koła. Harusewicz miał oznaj- 
mić dzieutikarzom, ze obecność polaków w Du- 
mie jest odpowiedzią na tg odezwę, o której 
mieli wiadomesci jeszcze przed wyjazdem do 
Petersburgu. Parczewski powiada, ze żądanie 
postępowi ów Jest praktycznie mewykonalne, pu- 
nieważ Cały skład wyborców — w są narodowcy, 
a nowe wybory dałyby ten sam rezultat. 


X Przy decydowaniu kwestyi zmajoryzowania 
opozycyi frakcya  paździeruikowców wykazała 
niezwykłą jednomyślność. 60 głosami przeciwro 
S postanowiono pizerywać debaty w Dumie pro- 
Żią większuscią glusów. 

, X Guczkow, który wrócił przed kilku dnia- 
mi z Turcyi, jest zachwycuuy swoją podrożą. 
Miodviurków uważa Guczkow za tureckich paż- 
dziernikowców. Z rosyjskich październikowców 
Jest leader ich zupełnie zadowolony. Za bowy- 
wali się oni w czasie mieobeenusci przywódcy 
zupułnie jak należały. 


. X Październikowcy uważają, że kwestya znie- 

Seu kary smierci nie może być rozwazana 
tylko przez komisyę sądową, ponieważ dotyczy 
kwestyi stenów wyjątkowych. Dlatego też spra- 
wa mu i być rozważna na wspóluem posiedzeniu 
komisyi sądowej 1 stanów wyjątkowych. 

X Parlamentarna komisya rolna uznała za 
zbyteczne okreslić normę konceutracyi gruntów 
nadziałowy.h dla guberuni krajów południowo- 
zac u-dniego, północno -zacliodniego i gubernii 
mi skiej, a to z powodu, że w guberniach tych 
wł ścańska włisność ziemska posiada juz dziś 
charuktor zagrodow y, 


X Komisya budżetowa przy ęła preliminarz 
nastepujacych kredytow państwowych: na upła- 
ene procentów ud długow państwowych — 
871,917,513 rb., na spłacenie kapitału 23,519,493 
rb., na wydatki bankierskie i aduiimistrac yine 
spowodowane zaciąguięciem pozyczek państwo- 
wych 951316 rb., ua wypłatę długów 100010 
rb. Nadzwyczajge wydatki, spowodowane wj pła- 
ceniem krótkow rm nowych obligacyi skarvow 
państwa I Jego biietów, wynoszą 360 mil. rb. 


uryerek Odeski, 


C Kabaret. Sława warszawskiego 
„Momusa* odbija się echem rozgłośnem 
nai brzegami morza Czarnego. 

Chcąc urozmaicić wieczory sobotnie, 
„Ognisko“ urządziło dla swych człon- 
ków kabaret, który miał powodzenie 
u publiczności. Prócz numerów muzy- 
cznych nie brakowało występów Za- 
prawnych satyrą i to, jak na Stosunki 
odeskie, dość ostrą. D-r Knothe, który 
zjawił się na scenie, jak to zapowie- 
dział introduktor, aby „rozpędzić tęskno- 
te“, w dowcipnym wierszu, robiąc alu- 
zyę do mrozów zimowych i do naszych 
stowarzyszeń, zakonkludował, że mróz— 
rodzi vgniska, a te znów, dla przyczyn 
rozmaitych — rodzą chłód, zamiast 
ożywczego ciepła. Dla uniknięcia nie- 
porozumień dodaje, że w swym wier- 
szu nie zapomnial autor i o ogniskach 
Tozpalanych na ulicy dla ogrzania prze 
chouniów i 0 ogniskach domowych. 
Kównież udatnym był ostatni „Mono: 
log-epilog*, w któryru jakiś łobuz war- 
sZawski opowiadał Swe przygody i wra- 
żenia ua odeskim bruku. Public; ność 
rzęsistymi oklaskami darzyła wyko- 
nawców, 

[J Pożyteczna inowacya. „Dom Pol. 
ski”, pragnąc swym członkom i go- 
Ść om, korzystającym z czytelni, uprzy 
stępnić i udogodnić pracę naukową, 
ustawił w czytelni osobuą szafę, w któ- 


rej się mieszczą encyklopedye, słowni- 
ki, atlasy i wogól: wszelkie dzieła po- 
mocnicze w studyach naukowych i sa- 
monctwie. 

Wypadałoby życzyć, aby urządzono 
pokój osobny do palenia, gdyż obecnie 
czytelnia służy także i do palenia. 

Ot paru lat „D m Polski“ jaki „Ogni- 
sko* prowadzą statystykę czytelnictwa, 
lecz dane odnośne nie są ogłaszane, 
a prócz EE statystyka ta nie jest pro- 
wadzoną skrupulatnie. 

Tymczasem tylko ua podstawie sta- 
tystyki czyte'nictwa. prowadzonej skrzęt- 
nie, możnaby coś wnioskować o postę- 
pie w danej dziedzinie i przedsięwziąć 
odpowiednie środki. 

jak się zdaje, jest to kwestya pier- 
wszorzędnego znaczenia, a urządzenie 
takiej statystyki żadnych prawie ko- 
sztów nie pociągnęłoby. 


Maty fejleton. 


Czy istnieje na świecie naród, który 
mógłby z nami konkurować pod wzglę- 
aem İl ści jednostek ze społeczeństwa 
własnego niezadowolonych? 

Sądzę, że takiego narodu we wszyst 
kich pięciu częściach kuli ziemskiej na- 
próżnobyśmy szukali. 

Nawet ogromnie postępowy żyd © 
wiele łatwiej (..nawet bardzo łatwe!) 
godzi sięz chederam:, aniżeli ktokolwiek- 
bądź z nas z tem złem „które niszczy 
i rozkłada nasze zgangrenowane społe- 
czeństwo...* 

Tacy już jesteśmy... krytycy! 

Nawet najrodzeńszych nie pożałuje- 
myl.. 

Rzecz natomiast dziwna, że każdy 
z nas patrzy na polskie wady i grze- 
chy naroduwe, jako na zjawisko—vbce, 


cudze i zgeła od jego jestestwa we 
wnętrznego oderwane. 
Rzecz dziwna, że u nas, w Polsce, 


każdy „ja“ jest zawsze najlepszy, tylko 
„Świat“ jest zły, tylko „oni* są naj- 
gorsi i każdego „mnie“ nieboraka, 
wbrew „moim* najlepszym instynktom, 
do błota wciągują... 

— A:hci kannibałe! —mawiał pewien 
murzyn, łuszcząc soczystą polędwicę 
zamordowanego w czasie pościgu nie- 
przyjaciel... 

I miał, jakoby, racyę. 

Bo poscig urządzili „oni“... (pojedyń- 
czy ezłowiek masowych ruchów doko- 
nywać nie może), a „on* spełniał ostat- 
nią formalność, grzązł, że tak powiem, 
w konsekwencyach czynu swoich znie- 
prawionych współbraci. 

„On* tylko... zjadał. 


Słąd wniosek, że logika tych, któ 
rzy „spełniają ostatnią formalność*, 
wszędzie jest jeduaka... 

A morał... 

Człowiek złośliwy twierdzi: — 

— W sprawie wad narodowych bądź, 
serce, egoistą, zaczynaj wszystko od 
siebie—i refurmy i... połajanki. 


Czarny legomość. 


KRONIKA. 


— Z ruchu wydawniczego. Wyszedł 
z druku w Kijowie nowy zbiór utworów 


poetów polskich p. t. „Bard Pelshi*, 
ułożony przez Bolesława  Koreywę. 
„Bard Polski“ jest  najobszerniejszą 


a zar:zem najtańszą ze wszystkich an 
tologii wydanych dotychczas w kraju 
i zagranicą. Zawiera utwory 210 auto- 
rów oraz 49 portr: tów wybitnych poe- 
tów polskich. Ksiątkę zdobi stylowa 
okładka według rysunku Stefana Bu- 
kowskiego. 

— Z Tow. Dobroczynności. Proszeni 
jesteśmy przez ścisły Komitet Kierma- 
szowy o przypomnienie osobom intere- 
sowanym, że dzś o godz. 6-ej i -pół 
wiecz. w lokalu Tow. Dobr. (M. Żsto 
mierska 8) odbędzie się ogólne zebra- 
nie całego Komitetu Kierinaszowego, 
które będzie przedestatn'em i, jako ta. 
kie, powinno być jak najliczniej repre- 
zentowane. 

— Ze sfer teatralnych. Trupa dra- 
matyczna Pol. Tow. Mł Satuki da w 
czasie bieżących kontraktów cztery 
przedstawienia w sali teatru Miedwie 
diewa, a mianowicie: 18 b. m. „Bez 
Mężczyzn*, krotochwiła w 8 aktach; 
21—,„Tujemniea Publiczna“, kom. Wol 
fa; 22— „Chory z urojenia“, kom. Mo- 
liera; 24 — głośna sztuka Krzywoszew- 
skiego p. t „Przywódca“. Ostatnie 
8 przedstawienia odbędą się z gościn 
nym występem znakomitego artysty 
teatrów warszawskich, p. Mieczysława 
Frenkla. 

— Kreaika balowa. Statystyka kar- 
nawałowa „ostatków* notuje już 3 za- 
bawy: w P. T. G., „Ogniwie* i resur- 
sie kupieckiej. Pierwsza z nich, wie- 
czorek, w którym brała głównie u- 
dział młodzież, miała miejsce w ze. 
szłą sobotę w lokalu Twa i została u- 
wieńczona świetnem powodzeniem pod 
każdym względem. Sala prawie nie 
mieściła gości, bawiono się z ogrom- 
nem ożywieniem, zapamiętale. Inne, o 
wiele smautniejsze rezultaty dał bal na 
„Kolonie Letnie“ w „Ogniwie*, również 
w sobotę. Wbrew  przewidywaniom, 
osób przybyło na wieczór bardzo nie 
wiele; jest to tem dziwniej-ze, iż bal 
na Kolonie, jako pierwszy, powinien był 
ściągnąć łezniejszy  zustęp publicz- 
ności. 

W sali wystawiono 2 kioski—z szam- 
panem, w których zajęły miejscu pame 
Sebaldowa Neymanowa i Kozakowska, 
oraz z kwiatami sprzedawanemi przez 
panią Lesszową. Tańce prowadzili 
panowie Kaczanowski i Zaleski. Orga- 
nizacya Zabawy nie pozostawiała nie 
do życzenia. Efekty świetlne, urzą- 
dzone przez inż. elektrotechnika, pana 
Możdżynskiego, doskonałe ułożenie ko- 
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tyliona—wszystko zlewało się w pięk- 
ną calość, brakło tylko publiczności! 

Trzeci bal, techniczny, jeden z dwu 
największych w bieżącym, sezonje Toz- 
poczyna się w chwili, kiedy piszemy 
te wiersze. O rezultatach jego podamy 
w następnym numerze. Zapowiadał się 
on bardzo dobrze. 

Na drugączęść ostatków składają się 3 
zabawy: jedna na „rzecz* —piknik stu- 
dencki, dwie klubowe; kostyumowy d. 
7 lutego, bal „Ogniwa“, i wioślarski 
—pbal P. T. G.; wszystkie w Ogniwie— 
Pierwszy, tradycyjny od lat kilkuna- 
stu, nie może się nie udać. Bał ko- 
tyumowy już od paru lat zyskał opi. 
nię jednej z najwspanialszych zabaw- 
Najmłod-<za zabawa—bal wioślarski P. 
T. G, dla względów technicznych nie 
odbywający się w lokalu T-a Gimna- 
stycznego, ma zakończyć sezon zabnw. 
Na wszystkich 3 balach będzie przy- 
grywał do tańca słynny Herszko z Win- 
nicy ze swą orkiestrą. 

— 0 dzierżawę „Chateau des fleurs“. 
Wczoraj odbył stę konkurs na dzierża 
wę „Chateau des fleurs“. Zgłosili się 
do konkursu p. Dagmarow, spółka kel- 
nerów i znany w Kijowie antreprener 
ogródkowy p. Chrzanowski. Za waru- 
nek dzierżawy postawiono termin;12-to- 
letni i wzniesienie nowych budynków 
teatrałnych, wartości 60 tys. rb. Naj- 
większą snmę za dzierżawę ogródka 
zaproponował p. Chrzanowski — 18,225 
rb., następnie spółka kelnerów  ofiaro- 
wała 18,200 rb. i p. Dagmarow— 15.500 
rb. O wynikach konkursu decydować 
będzie rada miejska. P. Dagmarow ma 
podobno zaproponować miastu nowy 
projekt eksploatacyi ogródka. 

— 0 pomoc dla chorych na tyfus. 
Dr Bnrczak zwraca się do mieszkań- 
ców Kijowa z prośbą o ofiary w ubra- 
niu i bieliźuie. (elem ułatwienia ofia- 
rodawcom składania ofiar d-r B. prosi 
o zawiadamianie go listownie o zamia 
rze złożenia ich, poczem zarząd miej: 
ski bęizie przysyłał po rzeczy swych 
posłańców. 

— Statystyka epidemii. Zachorowało 
na tyfus w okresie od 25 do 31 sty 
cznia w Kijowie 106 osób (tyfus pla 
misty). 

W więzieniu kijowskiem na tyfus 
plamisty — 19 osób, na tyfus powro- 
tny — 108. Podejrzanych o tyfus po- 
wrotny — 94. 

W powiecie kijowskim — 1 osoba 

W pow. kaniowskim — 14 (tyfus 
plamisty). 

W więzieniu kaniowskiem od 18 do 
24 stycznia — 36 osób. 

W powiecie skwirskim — 1 osoba. 

— W sprawie wodociągów. K.jowski 
inżynier gubernialny przedstawił gu- 
bernatorowi opinę swoją w sprawi 
zażądania przez prezesa zarządu towa- 
rzystwa wodociągów kijowskich, zmie- 
nienia umowy z miastem, wobec rze- 
komych strat towarzystwa wodociągów 
spowodowanych dostarczaniem wody 
li tylko artezyjskiej. Według zdania 
inżyniera gubernialnego z wiosną oka- 
że się brak 500,000 — 600,000 wiader 
wody na dobę. Należy natychmiast 
przystąpić do świdrowania czterech 
studzien artezyjskich na przestrzeni 
cyrkułu łukjanowskiego, które dadzą 
prawdopodobnie 550,000 wiader na do- 
bę,oraz doprowadzić rezerwoary zapa- 
sowe do dostatecznej pojemności. 

— Walka z tyfusem. Naczelnik kolei 
P'ł. Zuch. oddał do rozporządzenia mia- 
sta część szpitala kolejowego dla po- 
mieszczenia chorych na tyfus pod wa- 
runkiim, Że zarząd miejski przyjmie 
na siebie koszty leczenia, które wyno- 
szą 1 i pół rub. dziennie na jednego 
chorego.  Gabernator zawiadomił o 
tem zajząd miasta. 

— Prezydent miasta zwrócił się do 
gubernatora o dozwolenie na asygno- 
wanie mu potrzebnych środków na u 
trzymanie dwóch nowych lekarzy szkol- 
nych, wobec zwiększania się epidemii 
tyfusu i niezatwierdzonego jeszcze bud- 
żetu wydatków. 

— W sprawie elewatora odeskiego. Od 
dn. 1 lutego administrator elewatora 
odeskiego. p. Lesinczewski, będzie peł- 
nił następujące funkcye: komisyjną 
sprzedaż zboża na żądanie jego właści- 
cieli, I kwidacye niewykup onych w ter- 
minie ładunków, egzekwowanie poży- 
czek, wydanych pod zastaw ładunków 
elewatora, dniestrowskich agentur i t.d. 

— Narada inżynierów. Naczelnik ko- 
lei Poł -Zach,, Niem eszaj w, wyjechał 
do Odesy dla wzięcia udziału w nara- 
dzie w sprawie rozszerzenia portu odes- 
kiego wobec budowy linii „Bachmacz- 
Odesa“, W naradzie tej wezmą rów- 
nież udział inżynierowie Timefiejew- 
Riasowski, N. Pogoriełko, A. Abraham- 
son i S. Pieczkowski. 

— Spóźnienie się pociągów. Mos- 
kiewski pociąg pośpieszny Nr. 1 
przybył wczoraj do Kijowa z opóźnie- 
niem 9 godzin 20 minut; pociąg pocz- 
towy tejże linii Nr. ł spóźnił się o 6 
g. 30 minut. Takie znaczne spóźnienie 
się pociągów wywołane zostałe rozbi- 
ciem się pociągu towarowego pod 
Moskwą w nocy 2 lutego. 

— Powrót 33-ej dywizvi. Wczoraj 
powróciły z Kutnisu 1 i 2-gi bataliony 
pułku tyraspolskiego 33-ej dywizyi 
piechoty, przeniesionej z Kijowa na Kau- 
kuz w r. 1905-ym. Dziś powracają po- 
zostałe 2 bataliony tegoż pułku i 1 ba- 
talion pułku besarabskiego. Następnie 
wrócą jeszcze pułsi chersoński i ben- 
derski. 

-— Pola irygacyjae Komisya, która 
dnia 20 b. m. oglądała pola irygacyjne, 
skonstalowała, co następuje: zimowy 
basen jest przepełniony nieczystościa- 
mi, które, przesiąkając przez wał, za- 
lały całą drogę między zimowym ba- 
senem a działkami; te ostatnie są Zza- 
lane nieczystościami i więcej takowych 
nie przyjmują. Wobec tego komisya 
przyszła do wniosku, iż należy częścio- 
wo opróżnić basen za pomocą puszcze- 
nia nieczystości na łąki i zmniejszyć 
dopływ do pól irygacyjnych, wypusz- 
czając nieczystości przez szyb tarasow- 
ski iz k'lektora na placu Bohdana 
Chmielnickiego do kres.czatickiego ka- 
nału, a stąd do rzeki Łvbedi. 

— W sprawie p. A. Mazarąkiego. Que- 
gdaj odbyła się oficyalna ekspertyza 
weksli na 600,000 rb., przedstawionych 
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w imieniu S. Kamińskiego, E. Uziem- 
bły i W. Uziembły w konkursie masy 
upadłości A. Mazarakiego i wycofanych 
z konkursu. Członkowie komisyi rze- 
czoznawców. zgodzili się na jedno, że 
wszystkie weksle, w ilości 32, napisane 
zostały bezwątpienia po d. 7 lutegu 
1908 r., t. j. po ogłoszeniu niewypła- 
calności p. A. Mazarakiego. Zdaniem 
jednego z rzeczoznawców, p. Mach, 
weksle pisane są jeszcze później, b» ja- 
kich kilka tygodni temu zaledwie. Ta- 
ki obrót sprawy spowodował przede- 
wszystkiem zrzeczenie się prowadzenia 
dalej spraw p. E. Mazarakiego adwoka- 
ta Chojnowskiego. 

— Sprawa Kumańskiego. Na mocy 
ukazu senatu rządzącego z dnia 27 
stycznia r. b. za Nr. 172, unieważnia 
jącego akt czasowej komisyi, ustano- 
wionej przez gubernatora podolskiego 
przy winnickiej lecznicy okręgowej w 
sprawie Włodzimierza  Kumańskiego, 
gubernator kijowski zwrócił się do pv- 
dolskiego z prośbą o natychmiastowe 
wypuszczenie Kumańskiego z lecznicy 
winnickiej. Jednocześnie naczelnik gu- 
bernii zwrócił się do gubernatorów wo- 
roneskiego, riazańskiego i wołyńskiego 
w kwestyi wyjęcia majątków K. z pod 
ochrony i do naczelnika m'asta Udesy, 
iż niema potrzeby żądać obecnie wia- 
domości o położeniu majątków K. od 
zięsia jego Malewicza. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania p. Gustawa 
Andlo, pczy ul. W. Wasilkowskiej Nr. 10, skra- 
dziono rzeczy na 700 rh. 

Z mieszkan'a T. Nosarowa przy ul. Dmi- 
trowskiej Nr. 28 skradzioao rzeczy na 200 rb. 

Z warsztatu kranieckiego J. Slepaka przy 
ul. W. Wasilkowskiej Nr. 7 skradziono maszynę 
do szycia wartości 135 rh. 

— POŻAR. Onegdaj wybuchł pożar w domu 
Nr. 3 przy ul. M. Szyjanowskiej, ale w krótkim 
bardzo przeriągu został stłumiony. 

— RABUNEK. Na wychodzącego z restau- 
racyi «Zoty Jukora p. Włodzimierza Charciń: 
skiego napadł jakiś młodzieniec, który, zabrawszy 
mu portmunetkę z 63 rb., uciekł bez śladu. 

— ZBROJNI ZŁODZIEJE, W nocy na d. 2 
lutego bauda rabusiów przedostała się do składu 
dren Piekierskiego na 'eliczce i zaczęła kraść 
drwa. Stróż Mikołaj Łucenko rzucił się w po- 
ścig za złodziejami. Jeden ze złodziei, ucieka- 
Jąc, zadał sirózowi nożem ranę w rękę, poczem 
wszyscy rzeziwieszkowie umknęli. 

— NIEUDANA KRADZIEŻ. W d. 2 lutego 
wieczorem do mieszkania EK. Szałamanowa przy 
ul. Buljońskiej Nr. 10 zakradli się złodzieje, ale 


w porę przyszedł gospodarz domu i wypłoszył 
nieproszonych gości. 
NOŻOWNICTWO. Na ul. W. Wasiikow 


skiej dwaj nieznani mężczyźni zadali nożami ra- 
ny w szyję i brzuch Piotrowi Sekelence. Pv- 
szkodowanego umieszczono w Szpitalu Aieksan- 
drowskim, 


Z SĄDÓW. 
Sprawa Łubniańska. 


Wczoraj w kijowskim sądzie wojennym od- 
czytywanu dokumenty, odnoszące się do sprawy 
samovbruny w Łubnach. Rozprawy sirun rozpo- 
czną Się jutro. 


Zmiana wyroku. 

Głównodowodzący wojskami kijowskiego okrę- 
gu wojennego zamienił skazanym duia 2 grudnia 
r.z. w kijowskim Sądzie wojenno-okręgowyiu: 
Wulfowi Łuwinowi karę śmierci na bozterimino- 
we cięzkie robuty, Andrzejowi Macholkinowi, 
skazanemu na zesłanie do ciężkich robót bez 
termiuu — na 20 lat ciężkich robót, Siergiejowi 
Szejdukowi, Natali Gorbaczowej i Aleksandrze 
Czystiakowej — zesłanie do ciężkich robót na 
lat 15 — zesłaniem dv robót na lat 12. Wyżej 
wymienieni skazuni zostali za napad zbrojny na 
kantor składu drzewa Samojłowiczów w fviwar- 
ku Zur auów, powiatu nowosybkowskiego, doko- 
nany w nocy 17 kwietnia 1908 roku. Napaśsini- 
cy zabrali wtedy zarządzającemu składem rewol- 
wer, 6dU rb. z kasy, złoty zegarek i 24 rb, su- 
pjektowi składu oraz paszporty 1 marki. W koń- 
cu kwietnia ua Stacyi Koriukowka aresztowany 
„ostał Machutkiu, który tez wydał innych ucze- 
stuikow napadu. Lewin oprócz tego uależał do 
napadu na sklep Martynieukowa, w osadzie Ti 
moszkin Pierewoż, powiatu starodubskiego, gdzie 
zabrano rzeczy w sumie DU rb. Napastuny zo- 
Stali spłoszem i miejscowi włościanie rzucili sių 
za uwi w pogon. Uciekający, odstrzeliwując 
się, ranili gowiących ich W. Kormiczenkę i A. 
Starodubcewa, z których ostatni niebawem umarł 
wskutek otrzymanego postrzału, 


TEATR i MUZYKA 


—Szczegółowe sprawozdanie z „Walki- 
ryi* umieszczamy na str. 5:ej. 


„Piękna Helena“. 


Wystawienie przez operetę polską 
„Pięknej Heleny* należy uzuać chyba 
jako fatalny żart. Bo tylko rezultatem 
nieporozumiena lub żartu megło być 
objęcie purtyi tytułowej przez p. Cna- 
ve: u. Cenimy wielce talent p. Cha- 
veau, jako zdolnej i doskonałej wode- 
wilistki, ale nie możemy się zgodzić 
na traktowanie partyi niemal operowej 
stylem kabaretowym. 

P. Bogucki nie ma większego zwo- 
lenn ka swego talentu, nad piszącego 
te słowa. Przyznajemy, że transpono- 
waną na baryton pa: tyę Parysa odśpie- 
wał i odegrał doskonale, ale nawet naj 
bujniejsza imaginacya nie pozwalała nam 
do poniedziałku wyobrazić sobie Pary- 
sa tak herkulesowej postaci i z laki- 
mi sumiastymi wąsami, 

P. Zawadzki przed laty 40 grywał na 
polskiej scenie, był artystą teatru wileń- 
skiego, gdzie kolegował z Lnszczyń- 
skim pono. Po zamknięciu teatru wi- 
leńskiego poszedł na scenę rosyjską. 
W poniedziałek wystąpił po raz pierw- 
szy po długich latach po polsku i w 
p lskiem otoczeniu. Trzeba przyznać, 
że p. Zawadzki grał Kalchasa b. dobrze, 
choć z mocną szarżą, jak zwykle akto- 
rzy operetowi rosyjscy. Z tem jednak 
można byłoby się pogodzić. Ale język 
i akcent są to rzeczy, które na scenie 
polski: | muszą być bez zarzutu. Tym- 
czasem akcent i mowa polska przez p. 
Zawadzkiego, a raczej jej kaleczenie 
przechodzi wszelkie granice tolerancyi. 

W takich warunkach nikła i wspa- 
niała wystawa, nikła i dobra gra ogó- 
łu—w takich warunkach lepiej było 
„Pięknej Heleny* nie wystawiać. 


T. M. S. 
Halkası 
W dniu 6 b. m. zespół p. Kortisa 
wystawia „Halkę* Moniuszki. Hdlką 


będzie p. Stoklen-Onyszkiewicz, Jont- 
kiem p. Sendecki. 


KRONIKA POLSKA. 


— Teror skonomiczny w Warszawie. Do pra- 
cowni obcasów drewuianych Aleksiudra Barań- 
skiego (Chłodna Mè 34), w której pracuje pięciu 
czeładników, wiargnęli w sobotę po południu 


Mikołaj Rebski lat 19 i Władysław Wiszniew- 
ski lat 17, robotnicy Barańskiego i z bronią w 
ręku zażądali od B., aby 10-godzinny dzień robo- 
czy zniżył o jedną godzinę. P. B. zgodził się 
na to pod warunkiem, że odpowiednio zniży pła- 
cę robotnikom, Oświad zono mu w odpowiedzi 
na to, że jeśli nie wypełni w całości żądania ro- 
botników, zostanie ukarany śmiercią. Po złoże- 
niu tego ultimatum obaj agitatorzy wyszli. Ba- 
rański, zamknąwszy za nimi drzwi, oświadczył 
zeladu:kom, że towarzysze ich postępują, jak 
bandyci. Rebski i Wiszniewski usłyszeli to wi- 
doczuic, bo wyłamawszy drzwi, wp dli do poko- 
Ju, a Rebski wymierzył rewolwer w Barańskie- 
go. W decydującej chwili B. chwycił strzelają- 
cego za rękę i kula utkwiła w suficie. 

Wówczas obaj pobili go dotkliwie. 

W tej chwili nadeszła policya i obu napa- 
stników aresztowała. 

— (zem się zajmują sądy pruskie? Pani Jó- 
zefa Balińska z Ry zewa, zawezwaną została 
przez policyę w Pakości, żeby zapłaciła karę za 
umieszczenie na wozie labliczki zaopatrzonej w 
napis: «Józefa Balińska». Kary nie zapłac-ła, 
lecz odwołała się do sądu. W Mogilnie sąd ła 
wiiczy zawyrokował, że pani Bail ńskiej przy- 
sługuje prawo pisania swrgo nazwiska w ten 
sposób, jak zapisanem zostało. B. została uwol- 
nioną. 

„a Nowy kierownik literacki dramatu. P. Jó- 
zef Kotarbiński, artysta dramatyczny, krytyk li- 
teracki i były dyrektor teatru miejskiego w Kra- 
kowie, otrzymał urzędową już nominacyę na kie- 
rownika literackiego dramatu i komedyi war- 
szawskiej. 

— 99 rocznica urodzin Chopina. Dnia 22 
b. m. upływa 99 lat od dnia, w którym urodził 
się Fryderyk Chopin. D;rekcya koncertów kra- 
kowskich, pragnąc uczcić rocznicę, urządza w 
dniach 21 1 22 b. m. dwa koncerty popularne, 
mające na celu uprzystępnienie dzieł mistrza w 
pierwszorzędnem wykonaviu najszerszym sferom. 
Wykonawcą całego programu obu wi czorów bę- 
dzie prof. Lalewicz. Pierwszy koncert, w przed- 
dzień rocznicy, rozpocznie się o godz. 6 wieczo- 
rem. Słowo wsiępne wypowie d-r Zdzisław Ja 
chimecki. Program tego wieczoru składać się 
będzie z dwunastu najbardziej charakierysty 
cznych utworów Chopina. Na ten koncert usta- 
nowiono jednolitą cenę wszystki: h miejsc w sali 
Starego Teatru: po 1 koronie. Nazajutrz odbę 
dzie się drugi koncert, w którym prof. Lalewicz 
odegra 24 etudy (op. 10 i 25), cztery ballady 
i sonatę H-mol. Bilety w cenie 2 i 1 kor. 

— Z «Ogniska Polskiego> w Pradze. Byli 
członkowie «Qguiska Polskiego» w Pradze Cze- 
skiej proszeni są o uregulowanie zaległych skła- 
dek w terminie dwnmiesięcznym od daty niniej- 
szego zawiadomienia, w przeciwnym bowiem ra- 
zie zostaną orłoszeni w pismach z nazwiska. 

— Przyjazd Bułhakewa. Z powodu przyjazdu 
do Warszawy bBułbakowa «Gios Warszawski» 

isze: 

A «Wbrew twierdzeniu niektórych pism przy- 
jazd du Warszawy delegata ministerstwa spraw 
wewnętrznych, Bułhakowa, nie stoi w żaduyw 
„wiązku ze zuanini rewelacyami magistra: ki: mi. 
Delegat nie posiada przytem, jak sę dowiaduje- 
my, zaduych szerokiecu pułuomocnictw w zakresie 
grumadzenia materyałów du ustawy samorządu- 
wej miast Królestwa, Projekt tej ustawy jest 
już, o de wiemy, opracowany w furmie ostate- 
cznej, gromadzenie więc Leraz jakichkolwiek ma- 
uryałów byłoby akcyą zgoła zbyteczuą. Misya 
delegata ma na celu rozwikłauie peany.h kwe- 
Sty! uatury kancelaryjno-prawnej, jakie mogą 
się nastręczyć przy przejściu ud formy biurokra- 
tyczuej w zarządzie miast do formy samorządo- 
wej. Ctodzi Lu o wydobycie takich przepisów 
prawnych, które po wcieleniu w życie ustawy 
samorządowej mogłyby sprowadzić pewne powi- 
kiania pirawno-furmałistyczne, pozostawiając pe- 
wue Sprawy, kloremi dotąd opiekowały się ma- 
gistraty, bądź w zawieszeniu, bądź w sytuacyı 
pruwuie me dość ściśle określonej. Delegat mı- 
aisterstwa przedstawić ma materyał do kodyfi 
kacyı rzeczonych przepisów, po zbadaniu stanu 
rzeczy w magistracie warszawskim i w kilku in- 
ny h większych i pomuiejszych miastach Królo- 
siwa. MKodyfikacya owycu przepi:ów, obejmują- 
cych zresztą sprawy drobue, w niczem oczywi- 
acie nie może wpływać na ducha ustawy samo- 
rządowej». 

—- Zebranie P. Z. P. W «Nowej Gazecie» czy- 
tamy: «Psoszeni jesteśmy o zaznaczenie, 1ż grono 
członków Polskiego Zjedno. zeuia Pustępywego, 
z powodu ogłoszunm go w d. 12 b. m. komunikatu 
rady giównej Suonuiciwa P. Z. P, oraz z uwagi 
na Sprawę Chełmszczyzuy, mającej wejsć na po- 
rządek dzieuny obrad lzby, zażądało od Rady 
zwołania nadzwyczajnego zebrania członków». 


— «Konia kują, żaba nogę nastawia». <Głos 
warszawski» owzyjmał następujący telegram zPe- 
tersburga: 

W piątek, w czasie nocnego posiedzenia Du 
my, posiowie polscy znaleźli na swych ławach 
odezwy polskich suronnictw ze skrajnej lewicy, 
wzywające posłów do złozenia mandatów, ponie- 
waz już uie są reprezentautumi kraju. 


Ostatnie wiadomości. 


—0— 

Usposobienie w Serbii. Przeciw Rosyi 
panuje w Serbii wielkie wzburzenie, 
ponieważ wstrzymuje ona Serbię od 
wysłania memoryału do mocarstw. 

Ministerstwo wojny zakupiło w osta- 
tnich dniach wiele broni, amunicyi 
i materyałów wybuchowych. Komitetom 
macedońskim dostarczył rząd znacznych 
zasiłków. 

„Stampa* donosi, że w magazynie 
prochu wykryto znowu malwersacye. 
Skradziono mianowicie 10,000  kilegra- 
mów dynamitu. 

Spisek. W kałach tureckich przywią- 
zują wielkie znacznie do zmian w mi- 
nisterstwie wojny. Obiega pogłoska o 
rzekomym spisku, który miał na celu 
usunięcie z tronu sułtana na rzecz ks. 
Izzedina. 

Na czele spisku miał stać pewien ko- 
mendant korpusu, którego usunięto 
z młodotureckiego komitetu. M nister 
wojny miał wiedzieć o tym spisku. 

Na wygnanie. Usunięty przez izbę 
z powodu szpiegostwa, deputowany 
Miazzi, został aresztowany przez policyę 
I będzie wygnany na wyspę Prinkipo, 
gdzie znajduje się już kilku członków 
uawnego rządu. 

Ultima rato. „Reichspost* donosi, iż 
Austro-Węgry zwróciły się z prośbą do 
wielkich mocarstw o uczynienie w Ser- 
bii kroku zbiorowego, mającego na ce- 
lu wstrzymanie zbrojeń serbskich i zu- 
niechania prowokacyi, W przeciwnym 
razie Austro Węgrom nie pozostaje nie 
iunego, jak „ultima ratio", t. j. wojna. 

Tragiczny zgon poety. Dzienniki pa- 
ryskie donoszą, iż Catulle Mendćs nie 
popełnił ani samobójstwa, ani też nie 
padt ofiarą wypadku, lecz zginął z ręki 
mordercy. Jakiś nieznany mężczyzna 
wyrzucił go z wagonu na szyny. Spra- 
wę tẹ łączą dzienniki ze sprawą pani 
Steinheilowej i powiadają, że Catulle 
Mendćs był jej kochankiem i znał na- 
zwisko mordercy jej męża. 

Pogłoski o chorobie następcy tronu. 
Z Pragi donoszą: organ Krumarza „Deń* 
doniósł, jakoby następca tronu, arcyks. 
Franciszek Ferdynaud, znajdował się 
od ubiegłego piątku w sanatoryum Lö- 
wa w Wiedniu, ponieważ jest ciężko 
chory na płuca. Wi.domość tę w ko- 
łąch urzędowych trzymają w wielkiej 
tajemnicy. 

Ze strony dobrze poinformowanej za- 
pewniają tutaj jednak, że wiadomość ta 
jest zupełnie zmyśloną, poriewsż na- 
stępca tronu bawi w St. Moritz w Szwaj- 
caryi. 

Groźba rozwiązania parlamentu an- 
gielskiego. Ze strony rządowej obiegają 
pogłoski, że rząd zamierza rozwiązać 
parlament i rozpisać nowe wybory 
1 zwrócić się z apelem do narodu 
w sprawie pozbawienia izby lordów za- 
kładania „veta* przeciw uchwałom izby 
gmin. 

Zbrojenia Anglii. Rząd engielski przy- 
stępuje do budowy 5 nowych wielkich 
statków wojennych systemu Dreag- 
nouth. 

Z Marokka. „T. Tel.* donosi z Tan- 
geru, że tak ludność krajowa, jak hisz- 
pańska jest niezadowoloną z układu 
Irancusko-niemieckiego. Sułtan Mulej 
Hafid jest w kraju niepopularny z po- 
wodu swych sympatyi do Francyi. 

Zbrodnia w poselstwie niemieckiem. 
Telegram z Santiago de Chile donosi, 
że kancelista Beckert został w Chilłan 
ujęty. Jak wiadomo, Beckert, kanceli 
sta poselstwa niemmevckiego w Santi ga, 
zamordował krajiwea, który był służą- 


OFIARY cym poselstwa, przywdział go w swoje 
= suknie, a następnie, zrabowawszy kasę, 
W  redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- podpalił gmach, który spłonął. Zwłoki 


żyli: służącego, z twarzą zwęgloną, uważano 
z początku za zwłoki Beckerta i później 
dopiero stwierdzono, że Beckert popeł- 
nit wyrafinowaną zbrodnię morderstwa, 
rabunku i podpalenia. 

Król Edward chory. Iaryngolog, prof. 
Lówenberg, odwiedził ponownie króla 
Edwarda i zakazał mu z powodu sil- 
nych mrozów, panujących w Berlinie, 
wyjeżdżać obecnie z Berlina. 

Traktat handlowy rumuńsko-austryac- 
ki. Jak słychać, rozpoczną się w naj. 
bliższych dniach rokowania z Austryą 
o zawarcie traktatu handlowego. Ro- 
kowania te mają być wkrótce pomyśl- 
nie ukończone. 

Pożar w Genewie. Zgorzał w Gene- 
wie dworzec osobowy. Pakunkii archi 
wum uratowano. Ruch pociągów przy- 
wrócono. Pożar wszczął się od pieca. 

Królowa Wilhelmina usuwa sią od rzą- 
dów. Z Hagi donoszą: W końcu niarca 
lub na początku kwietnia usunie się 
królowa Wilhelmina ze względu na 
stan, w jakim się znów znajsuje, zu- 
pełnie od rządów. Na czas ten zatem 
ustanowione zostanie zastępstwo. Czy 
obejmie je książę małżonek, czy też 
królowa matka, jeszcze nie wiadomo. 
Obecnie oboje zastępują już królowę 
w pełnieniu obowiązków reprezenta- 
cyjnych. 

Koło zrywa z Abrahamowiczem. Mię- 
dzy Kołem Polskiem a ministrem Abra- 
hamowiczem stosunki zerwane, co 
stwierdzono obustronnie w drodze li- 
stownej. 


Książęta nie płacący podatku. Komi- 
sya podatkowa parlamentu niemiec- 
kiego uchwaliła 14 głosami przeciw 13 
znieść przywilej książąt Rzeszy nie- 
mieckiej, na mocy którego ks ążęta ci 
nie płacą podatków. Na większość, któ- 
ra u hwaliła to postanowienie, złożyły 
się głosy polaków, socyalistów i partyi 
liberalnej. 


Na ofiary trzęsienia ziemi w Mesynle: pp. 
Ant. Baranowa 1 rb.—H. D.2rb.—N. N: 2 rb.— 
Truszkowski 1 rb.—Sitkiewi z 50 kop. —Jan Ka 
losza 1 rb.—Jau Antochin 50 kop.—Sergiusz 
Siepuszów BU kop.—Jan Michalski 1 rb.—Pudeł- 
kiewicz 80 kop.—Michał Gusiew 50 kop. 


Dia niezamożnej uczenicy pensyi p. Peretlatto- 
wicz: Zamiast wieńca na grób s. p. Barbary 
Grzesińskuj od byłych kolegów i kolezanek Ki- 
Jowskiej Generalu: j R -prezeutacyi Warszawskie 
go Towarzystwa Ubezpieczeń 21 rb. 50 kop. 


Drugi spis ofiarodawców i ich ofiar, złożo- 
nych na Kiermasz f-wa Dobroczyaności do 3 lu- 
tego r. b, włącznie: Hrabia Bruel Plater rubli 
10.— Brzezińska Marya zebrane pp. Nar/ymską 
przedmiotów 30.—Panie Ciochońska i Jankow- 
ska rb. 25—Magazyn W. Frageta (pp. Szostkie- 
wicz) przed. 20.—Dr. Garlinski (2 prożektory 
na czas Kierm) i rb. 25—Magazyn W. Herse- 
xo przed 44-—Hrubia Dunin Karwicki rb. 25.— 
W. Podhorska Kiementyna przed. 30.—W. Pod 
horski dtefau rb. 100.—Magazyn W. Powroziń- 
skisko przed 10. W. p. Riszawi przed. 6.— W. 
p. Rusanowski z Qryszowicz rb. 5.—1. O. Ks, 
Sauguszko za Sławuty rb. 30.—Hr. Skarzyńska 
Nina przed. 64.—Firma  Węgliński Su fan i sp. 
przed. 75.- Magazyn Żyrardowski (przez W. 
Stelziga) przed, 110. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hot. François. G Dajn, W. Zabłocki, Czar- 
nowski z Kutaisu, Nowiński, Łusachanowicz z 
B surabii, Dabrowski z Warszawy, Głarkowski z 
Płosnirowa, Garliński z Warszawy, Kochanowski 
; yi Dużkin z Wasylkowa, Ks. I. Tru- 
ecki. 

Hot. Ermitage. F. Modzelewski, A. Perele- 
szyn, P, Pawłew.cz, I. Ełaski, A. Gromow, L. 
Krajewski, |. Koczubej, A. Ewert. N. Otto, A. 
Siankewicz, W. Lawieka, O. Zagrajski. 

Grand'Hotel. Ambrosiewicz, hr. Potocki, Aka- 
catow, Broki, Artynow, Koperuicki, Ciszewski, 
Lewandowski. 

Hot. Universal. K. Frej, Iwanowski i Za- 
polsk', Durante z Teodozyi, Kilman z Odesy. 

Hot. Kane. A. Łapiński, M. Garby-Noga, 
J. Mroczkowski, A. Rzeczycki. 

Hot Francuski. Lippoman, Zegans Bentman, 
hr. K Chodkiewicz. 

Hot. Continental. N. Tichocki, K. Glekier. 
L Safonow, P. Gerchen, Funzetti, D. Gurland 
P. Pokotiło, Sierg'eiow, Trzebicki, E, Sewastyja- 
now, W. Palawandow, B. Rabinowicz, P. Niwar- 
Wadra, 

Hot. Europejski. W. Bekker, F. Rostowcew, 
Z. Diskow, M. Światopełk Mirski, I. Zwe- 
riew. 

2 Hot. San-Rémo. M. Modestow, F. Dobrzyń- 
ški- 


Telegramy. 
(= 


WYJECHALI Z KHOWA: 
(Od korespondentów własnych). 


Hot. Francuski. Mańkowski, Hejman, Wi- 
dawssi, Dąbrowski. 

Hot. Continental. Skurzewski, Warnak, Mo- 
zarowski, Br Hing. 

Hot. Universal. Karis n, Roslakow, Drenia- 
kio, Drowanowski, Czekoński. 

Hot. Ermitage. P. Hajsman, W. Mokiejew, 
s Kolszmidt, Maurszin, Przewłocki, Polakow- 
ski. 


W sprawie wyodrębnienia Chelm- 
szczyzny. 


Petersburg. — W sferach poselskich 
twierdzą, że rząd niema zamiaru obsta- 
wać w Dumie za nagłością projektu 
wyodrebnienia Chełmszezvznv, 


Samorząd miejski w Polsce. 


Petersburg. — W sferach poselskich 
twierdzą, że projekt s«morządu miej- 
skiego w Polsce ma być ostatecznie 
wniesiony do Dumy w początku marca. 


Sprawa Brzozowskiego. 


Kraków. — W obecności Burcewa i 
Bakaja rozpocząt swe posiedzenia sąd 
partyjny nad Brzozowskim. 


Sprawa Azewa — Łopuchina. 


Petersburg. — Do „Nowej Rusi“ 
noszą Z Paryża, że w intervievie z 
Burcewetm ten ostatni powiedział, że 
z Łopuchinem spotkał się ou wypadko- 
wo w Niemczech. Łopuchin bardzo 
się zdziwił, gdy mu Bureew oś wiad- 
czył, iż w e. K. s-r. jest prowokator, 
znany policyi pod nazwą Raskina. Ło- 
puchin rzekł: „myślę, że to ten sum 
vrowokator, ktory i dawniej służył w 
departamencie policji*. Wymienił przy- 
tem nazwisko inżyniera Azewa, Bur 
cew wtedy uznał,że przypuszczenia je; 
go byty siuszne, poniewaz Bakaj, do- 
nosząc mu 0 prowokalorze nie Wies 
dział, że tu był Azew. - 

„eiet. Listok* zapewnia, że w tych 
dniach widziano Azewa w drodze do 
Wyborga. Taż sama gazeta drukuje 
rozmowę Z jednym działaczem z czasów 
Plewego. Działacz ów wątpi, aby opo- 
zycya miała w swych rękach ważne 
dokumenty, stwierdzające udział Aze- 
wa w aktach terorystycznych Zz celem 
prowokacyjnym, dokumenty te bowiem 
przechowują się w departamencie poli- 
cyi. Archwista, jego: pomocnik i stró- 
że mają do szaf tych różne klucze i 
jeden bez drugiego nie mogą ich 
otworzyć. 

Petersburg.—W kuluarach twierdzą, 
że Guczkow rozmawiał ze Stołypinem 
w sprawie Azewa. Treść rozmowy u- 
trzymywana jest w tajemnicy. 

Petersburg. — „Peterb. Listok* upe- 
wnia, że w ostatnich dniach stycznia 
Azewa widziano w Finlandyi w pobliżu 
Imatry. 

Petersburg-—„L' Humanité“ zamie- 
ściła list Burcewa do Łopuchina, wzię- 
ty podczas rewizyi u teg» ostatniego. 
List ten zawiera następujące słowa: 
„Pozwoli Pan, że serdecznie uścisnę 
obie jego ręce i podziękuję z całego 
serca za wszystko, co Pan i jego mał- 
Żonka zrobiliście dla mnie. Byłoby mi 
bardzo przykro, gdybym się dowiedział, 
że Pan był bodaj przez chwilę nieza- 
dowolony z tego, że nasza prywatna, 
wypadkowa rozmowa Została poda ą 
do ogólnej wiadomości. Zechciej Pan 
zrozumieć, że to była sprawa histerycz- 
nej doniostości i ja nie miąłem prawa 
ukrywać tego, co dotyczyło rzeczy, naj 
droższych dla mnie w życiu. Jeszcze 
raz proszę mi wybac:yć, jeśli mimo- 
woli wyrządziłem Panu przykrość.* 

Petersburg — „Matin“ podaje, że 
Burcew, ułauwiwszy uęiecznę Bakajo 
wi, zakomunikowął o tęm Azewowi; 
niezwło zuie potem został wydany spó 
źnio y rozkaz, aby kakaja przetranslo- 
kowato do najbardziej zapadłych ką- 
tów Syberyi. 


do- 


„Nowoje Wremla* o prowokacyi. 


Petersburg. — „Now, Wremia* wzię- 
ło w obronę prowokacgyę; W świstkaci 
kierunku lewicowego — powiada pi 
smo — przebija się oburzenie tem, że 
rząd zezwohł na podsunięcie komiteto 
wi centralnemu eserów człowieka słu- 
żącego nie komitetawi, a rządowi, obu- 
rzenie dziecinne, jak wszystko co robi 
i mówi rewolucya. Szpiegostwo, śle- 
dzenie, przeliczanie się są to takie rze- 
czy, których rewolucya nie może się 
zarzekać, Służba wywiudowczy u Te- 
wolucyonistów postawiona jest dosko- 
nale, na tem polega powodzenie zama- 
chów. Jak więc prasa lewicowa może 
się oburzać, że rząd również ma służbę 
wywiaiowczą w celach obrony od Za- 
bójstw z za węgła. Niech z bombani 
wystąpią ctwarcie, to spotkają tylko 
otwartą siłę zbrojną. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg.—Frakcya październikow- 
ców rozpatrzyła list Puryszkiewicza do 
pr zeski zjazdu kobiet p. Fiłosefowej. 
Członkowie frakcyi oburzali się na list, 
ale żadnej rezolucyi nie powzięjli. 

Centralny komitet październikowców 


zamierza przejrzeć czyść programu 
swego, traktującą o równouprawnieniu 
żydów. 


Rodzianko oświadczył, żę zozpatrze- 
nie interpelacyt o Azewie dlatego Zo- 
stało przez Dumę odłożone, że p. Sto- 
łypin oczekuje na dokumenty, doty- 
tyczące tej sprawy. 

Petersburg.--Olbyła s'ę narada paź- 
dziernikowców. kadetów 1 umiarkowa- 
nej prawicy nad ogólną frrmułą przej- 
ścia, dotyczącą interpelacyi kaukaskiej. 
Zdecydowano, że niezbędne jest wpro- 
wadzenie na Kaukazie reform i samo- 
rządu.  Zaprzeczono istnieniu dążeń 
sepuratystycznych oraz Oskarżeniom, 
wytoczonym przeciw Woroncowowi- 
Daszkowowi. Opracowanie formuły pole- 
cono Kamiensk.emu, poczem ma być 
ona rozważana na posiedzeniach frak- 
cyjnych. 

Retersburg. — Guczkow na zebraniu 
frakcyi pażdziernikowców zaznaczył, że 

o zwiedzeniu Tureyi przekonał się on, 
że wojna na półwyspie Bałkańskim 
jest nieunikniona. 

Petersburg. — W niedzielę Chomia- 
kow został przyjęty na audyencyi w 
Carskiem Siole. Audyencya trwała pół- 
torej godziny. Chomiakow złożył spra- 
wozdanie o pracy Dumy, kwestyach 
bieżących i iuterpelacyach, 


Kryzys w Turcyi. 


Petersburg. — W ambasadzie turec- 
kiej zostały otrzymane  wiadomeści 
uspokajające. Kryzys w Turcyi minie 
pomyślnie. Młodoturey zarzucają Kia- 
milowi baszy, że dążył on do despotyzmu, 
lekceważył konstytucyę i parlament, 
oszukiwał sułtana. Okazuje się, że 
Kiamil-basza przy udziale dworskiej 
kamaryli zamierzał dokonać przewrotu, 
przywrócić absolutyzm. - Mt.doturcy, 


dowiedziawszy się o tem, telegraficznie 
slim 
li 


wstrzymali wysyłanie odde 
woisk na granice bułgarska 


do stolicy załogę z Salonik. Jednocze: 
śnie wszyscy oflcerowie 2-go korpusu, 
dowiedziawszy się o spisku, zatelegra- 
fowali do ministra wojny Niasiego-ba- 
szy, oświadczając, że składali przysięgę 
na wierność konstytncyi i nie złamią 
jej. Komendanci trzech pancerników 
stojących na kotwicy około Bosforu 
kaw gorycznie oświadczyli, że przy pier 
wszej próbie cefnięcia konstytucyi skie- 
rują armaly w stronę pałacu. Plany 
Kiamila odrazu zostały zburzone. W cza 
sie dyskusyi w parlamencie nad votum 
nienfności setki oficerów otoczyły 
gmach parlamentu. W czasie, kiedy 
prezydent Rizą był na audyencyi u suł 
tana, załoga z Salonik uszykowała się 
przed pałacem, żądając ód czasu do 
czasu, aby prezydent ukazał się jej na 
dowód, że nie grozi mu żadne niebez- 
pieczeństwo. Prezydent wyjaśnił sułta 
nowi całą sytuacyę i zażądał dymisyi 
Kiamila. Sułtan z początku s niechę- 
cią przysłuchiwał się argumentom pre- 
zydenta, lecz w końcu zgodził się na 
propozycyę powierzenia kierownictwa 
gabinetu Chilmi-baszy. Gabinet wkróż_ 
ce zostańie Siórmówahy. Niasi-basza 
pozostanie ministrem wojny. Dymi- 
syonowany wojskowy BiAŃ zostanie 
ministrr m marynarki. Mł.doturcy otrzy- 
mują ze wszystkich krańców państwa 
powinszowania z powodu zwycięstwą. 
W armii panuje nastroj podniecony, 
jest ona gotową na każdą pr"bę restau- 
racyi odpowiedzieć stanowczymi kro- 
kami. 


Petersburg. — Z Konstantynopola ko- 
munikują, że onegdaj odbyło się krót- 
kie posiedzenie parlamentu. 

Prezydent odczytał irade o mianowa- 
niy Chilmi baszy wielkim wezyrem; 
deklaracya ministerstwa zostąnie ogło- 
szona w przyszłym tygodniu. 

Chilmi-busza dymisyonuje urzędni- 
ków, nie sprzyjających młodoturkom. 

Flota turecka otrzymała rozkaz pozo- 
stania w porcie. 
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Sprawy perskie. 


Petersburg. — Milukow otrzymał od 
Sattar.chana depeszę z protestem prze- 
ciw projektowanej nowej pożyczce 
perskiej. 

Z Teheranu donoszą, że miasto prze- 
pełnione jest proklamacyami, nawołu- 
jącemi do obalenia szacha. 


Projskt nowej ordynacyi wyborczej. 


Petersburg. — Do „Now. Wrem.* do: 
noszą z Kijowa, że pewieq członek Ra- 
dy Państwa oprącował ordynacyę wy- 
borczą do Rady Państwa w zachodniej 
części Cesarstwa. Ma ona być podzie- 
losą na dwa okręgi wyborcze — do 
jednego wrjdą: gub. kijowska, podol- 
ska, wołyńska, mińska, mohylowska. 
Do drugiego — pozostałe. Wybory wy- 
borców mają się odbywać według na- 
roduwości, propórcyonalnie do ich ilo 
sci. Projekt ten popierają organizacye 
prawicy. 


Z łasnej Połany. 


Petersburg. — W tych dniach u L. 
Tołstoja w Jasnej Polanie był episkop 
tulski Porfiry, który miai 4 nim trey- 
godzinną rozmowę © kwestyach reli- 
gijnych. Przyjezdżał do Tołstoja rów- 
uież Stachowicz w sprawie muzeum 
Tołstoja. Z Jasnej Polany donoszą, że 
Tyłstej powziął myśl napisąnią ątworu 
z dziedziny współczesnego ruchu rewo- 
lucyjnegu. Pisarz prosił o dostarczenie 
mu najcharakterystyczniejszych wzorów 
współczesnej literatury rewolucyjnej 
Zdrowie hr. Tołsiojowi doskonaie dopi- 
suje, dużo chodzi, jeździ konno. Pisze 

brenie sztukę dla teatru ludowego w 
Moskwie. 


Z powodu listu Puryszkiewicza. 


Petersburg. — Październikowcy posłali 
do Fiłosufuwej w roli delegatów posłów 
Rodzianko i Anrepa, dla wyrażenia kon- 
dulencyi z powodu zniewagi, wyrządzo- 
nej jej przez Puryszkiewicza. 

Petersburg. — W kuluarach Dumy 
posłowie wyrażają oburzenie z powydu 
zniewa enia prezeski zjazdu kobiet Fi- 
łosofowej przez Pyrysżkiewicza. 

Fiłusojowa p: ciąg: ęła Puryszkiewicza 
do odpowiedzialności sądowej, aby za- 
pobiedz era Purysz- 
kiewiczem a synem Fiłosofuwej. 

Petersburg.—Posłowie; z prawicy żą- 
dają od Puryszkiewięzą, aby przeprosił 
Fiłosofową. a 


` Konflikt czesko-niemiecki w Austryi. 


Petersburg. — Wedłag informacji z 
Pragi. posłowie Klofacz i S:ok zostali 
pociągnięci do odpowiędzialności za o- 
brazę Majestatu i' podniecanie do waśni 
narodowościowych. 


Trzęsienie ziemi. 


Petersburg. — Z Rzymu komunikują 
o ponownem trzęsieniu ziemi w Mesy- 
nie i Reggio. 

Statystyka wyroków śmierci. 

Petersburg. — Według informacji 


„Słowa* petersburskiego w styczniu 
wykonano 100 wyroków śmierci. 
Projekt znlesienią kary śmięrci. 

Petersburg —Do składu podkomisyi, 
rozważającej projekt prawa o zniesie- 
niu kary śmierci, Zostali obrani: Per- 
gament, Kosmin, Chasmamedow, Dym 
sza, Gegeczkori, Szubiński, Kłopotow- 
ski, Stenbok. Łukin, Matiiuin i Anto 
now. Pierwszych 5 Są za projektem 
prawa, pozostałych zaś 6-ciu— prze- 
ciw. 

Petersburg.—Paździeraikowcy — du- 


prawa O zniesieniu kary Śmierci. Za- 
znaczają oni, że kara śmierci nię jęst 
walką z terorem, lecz dezorganizowa- 
niem społeczeństwa. | 


szym ciągu zbierane są podpisy pod 
protestem przeciw karze śmierci. 
Różne. 
Petersburg.—Ministerstwo spraw we- 
zmiany nazwy zainicyonowanego przezeń 


stowarzyszenia „Biały Krzyż“ na „Bie- 
łoie Znamia*. 


skowni wnieśli do frakeyi proj'ozycyę 
6 jak najprędszem rozważeniu projektu 


' Petersburg.— W „Nasz. Gaz.* w dal- 


wnętrznych zażądało od Józefowicza 


DZYUE 


NN ISk 


Petersburg —Z Belgradu donoszą, że 
południ.we Węgry zajęte są całkowi- 
cie przez wojska, dążące do granicy 
serbskiej. 

„Petersburg. — „Piet. Listok“ podaje 
wiadomość, że prokurator, obznajmiwszy 
się z wynikami rewizyi Zajączkowskie 
go, odmówił pociągnięcia do odpowie- 
działności urzędników policyjnych, znaj. 
dując, że oskarżenie oparte jest tylko 
na pogłoskach. 
Petersburg. — Senat wyjaśnił, że ży- 
dzi po przyjęciu mahometanizmu nie 
zysknją praw, 

Petersburg. — Na zebraniu członków 
Związku n. r. Bułacel potwierdził, że 
Stołypią otrzyma wkrótce dymisyę. 

Dokonano rewizyj w mieszkaniu 
znanego związkowca n. r. Wikulina. 

Petersburg. — „Birż, Wied.* pudają 
wiadomość o krążących pogłoskach o 
dymisyi Łykoszyną oraz o mianowaniu 
na wyzsze stanowisko wojskowe ng- 
czelnika wydziału ochrony Gerasimowa. 


(ód Agencyi Pętorsburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 3-go lutego. 


Posiedzenie otwarto o godzinie 11-ej 
minut 45. 

Przewodniczy ks. Wołkonsktj. 

Odczytano sprawy biezące. Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw 
uad ukazem z dnia 9 listopadą. 

Popow 4ty odczytuje mowę, w któ- 
rej dowodzi, że przed wyodrębnieniem 
z gminy należy pozwolić jeszcze na je- 
den podział i wówczas będą występo 
ać z gminy nietykko tysiące, lecz mi 
iony. 

Krupienskij, zabierając głos w spra- 
wie wykroczenia przeciwko regulami- 
nowi, awraca uwagę, że poprzedni 
mówca odczytał swe przemówienie z 
kajetu, a takie odczytywanie hamuje 
tylko pracę Dumy (głosy na lewicy: 
„on nie może mówić, un musi czytać”, 
AR na prawicy: „obstrukeyoniści*; 
hałas). 

Lichaczew wykazuje, że w wielu 
wsiąch, gdze podziały ogólne nie ist 
nieją, władanie faktyczne nie odpowią 
da prawnemu, i stawia wniosek, by w 
gminach i wioskach, w których odbył 
się ostatni podział ogólny na zasadzie 
prawa z dnia 6 czerwca 1906 roku iw 
któych następnie własność była zwięk- 
szana i zmniejszana — prawo własności 
przyznawane było na mocy faktycznego 
władania. 

Bazylewicz nalega również, by pra- 
wo włąsnosci było uzyskiwane na mocy 
władania faktycznego. 

Biełousow w mowie, trwającej około 
godziny, poddaje krytyce rozpatrywa- 
ną część ukązu, powstając przeciwko 
opierania państwa na silnych. 

Nowicktj 1-y popiera opinię większo- 
ści komisyji. 

Ks. Tentszew popiera zdanie Lwowa 
1-go, wyrażone na poprzedniem posie- 
dzeniu. 

Q godzinie 12-ej minut 52 ogłoszono 
przerwę. 

Bałaklejew uważa, że każdy wystę- 
pujący z gminy powinien otrzymać 
tylka taką ilość ziemi, do jakiej ma 
prawo na mocy obowiązującego w da 
nej gmiuie prawa gminnego; wnosi 
odnośną poprawkę i popiera poprawki 
Kropotowa, Beręzowskiego i ks. Wol- 
końskiego, Po przemówieniach Susz- 
kowa, Dworianinowa i Jurkiewicza za- 
biera głos Szyngarew. Oświadcza on, 
że frakQya k.-d. protestuje przeciwko 
gwałtowi wprowadzanemu przez rozpa- 
twywane artykuły i przeciwko wysuwa- 
niu na pierwszy plan interesów po 
szczególnych osób przed int-resami 
masy. Frakeya nie zgadza się na wy- 
właszczenie nadmiaru ziemi ha rzecz 
poszczególny:h zagrodników; nadmia- 
rem tym powinza £ozporządzać gmina, 
a zagrodnik powinien otrzymać to, cu 
ut przypada na mocy nowej komasa 
‘ẹyi (ukłaski na lewicy). 

Wiceminister spr, wewn. Łykosziń 
rozpatruje ważniejsze z wnięsianych 
poprawek. „Dopuszczenie ostatniego 
nowego podziałą jest niepożądane, po- 
nieważ wskrzesi on podziały tam, gdzie 
już ich zaprzestano, a odroczenie ostat 
niego podziału na rok pozbawi możno 
ści wystąpienia z gminy wszystkich 
pragnących tego. i 

Nie można też qzaag za sprawiedli- 
we odbierąnię nadmiaru gruntu u osa- 
dników na rzecz gmin. Nie można też 
zgodzić się i z opinią większości ko- 
quisyi rolnej, proponującej, aby te nad- 
miary gruntu były opłacane przez wy 
rdrębniających się za całą ich wartość, 
ponieważ zmusiłoby to wyodrębniają- 
cego się do powtórnego kupowania 
tych gruntów. 

Dalej wicem nister oświadcza, Że ob- 
cując podczas zjazdu ze stałymi człon- 
kami gukernialmych komisyi rolnych, 
przekonał się, iż są to skromni i od- 
dani sprawie pracownicy, zasługujący 
nie ną ironię, lecz na głęboki szacu 
nek. 

W końcu wiceminister zaprzecza po- 
głoskom 0 przymusowem przeprowa- 
dzeniu ukazu z dn. 9 listopada. 

Przyjęto wniosek o ograniczeniu 
mówców 10 minutami. 

O godz 3 ogłoszono prz rwę. 

Po wznowieniu posiedzenia referent 
Szydłowskij reasumuje dyskusyę. 

Odpowiadając na oskarżenia o przy- 
musowe wywładśzczanie i gwałt, refe- 


‘inaczej niż sprawiedliwością przywró 
'.cęnie poszczegól ym jednostkom praw, 
jakie przysługiwały im w 1861 r.?“ 
(Oklaski w centrum). 

Po przemówieniu referenta oddano do 
|balotowanią wniesione przez posłów 
poprawki. 

rzucono szereg poprawek. 

Na porządku dziennym — poprawki 
Buckiego, Bazilewicza i Dmitriukowa. 

Bucki i Bazilewicz przyłączają się 
do poprawki Dmitriukową. 

Poprawka Dmitriukowa odrzuca przy- 
jęty przzz komisyę podział gmin na 2 
kategorye i proponuje we wszystkich 
wypadkach na skutek deklaracyi za- 


irent zapytuje: Czyiiż można nazwać 
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daniu gruntami gminnymi, które nale- 
żą doń faktycznie. 

, Większością wszyskich głosów prze- 
ciw 92 głosom opozycyi poprawkę 
Dmitriukowa przyjęto. 

Na porządku dziennym rozważanie 
art. 6. 
Wiceminister spraw wewnętrznych 

Łykoszin wnosi poprawkę redakcyjną. 

Miejsce prezydenta zajmuje br. Me- 
yendorf. 

Art. 6 został przyjety z poprawką 
wiceministra spraw wewnętrznych Ly- 
koszina. 

W drodze balotowania art. 


A =) 
przyjęto w redakcji 


komisyi rol- 


nej, 

Ry rozważaniu art. 10, włączonego 
dodatkowo przez komisyę w celu o- 
chronienia interesów sierot małole- 
tnich, Szyngarew proponuje odrzucić 
ten artykuł. 

, Referent Szydłowski nalega na przy- 
Jęcie artykułu w redakcyi komisyi. 

Szyngarew wypowiada się przeciw 
przyjęciu art. 10, który, zdaniem mów- 
cy wprowadza nowy element dezorga- 
nizacyi do życia ludu. 

Art. 10 przyięto w redakcyi propo- 
nowanej przez komisyę 

O godz. 6 m. 2 ogłoszono przerwę 
do godz. 8 m. 10 wiecz. 


Odesa. — Lód niezwykłej grubości 
pokrył powierzchnię portu na przestrze- 
ni 60 mil. Ruch statków w rejonie 
portu j st nadzwyczaj utrudniony. 

Saratów. — Izba sądowa wydała wy 
rok w sprawie członków organizacji 
s-dem. uczniów średniej szkoły tech- 
nicznej, oskarżonych na podstawie art. 
102 kodeksu karnego. Trzej uczniowie 
skwzani zostali na rok twierdzy, jeden 
uniewinniony. 

Tyflis. — Na rogu ulicy Pietrowskiej 
i Bielińskiej podczas rewizyi domu 
czterej zbrejni, zatrzymani przez patrol 
79 pułku kuryńskiego, zaczęli strzelać 
do żołnierzy. Zabili szeregowca i śmier 
telnie ramli drugiego, usiłującego za 
grodzić im dregę. Miejscowość zosta- 
ła otoczona wojskiem Dokonano wie- 
le aresztowań. Podczas pogoni za u- 
ciskającymi złoczyńcami jeden z nich 
został zabity. Ranny szeregowiec zmarł 
wkrótce. 

Petersburg. — W „Zbiorze praw i 
rozporządzeń rządowych* wydrukowany 
będzie Najwyższy rozkaz ogłoszony 
przez ministra skarbu o trzeciej emisyi 
przez państwowy bank szlachecki pię 
cioprocentowych listów zastawnych na 
sumę 25 milionów rubli i o emisyi na 
sumę 25 milionów rubli nowego typu 
czteroprocentowych biletów skarbu pań 
stwowego wartości 500 rubli każdy, 
w celu wycofania z obiegu biletów v- 
becnie kursujących. 


Petersburg. — W petersburskim klu- 
bie szachistów otwarto  międzynarodo- 
wy turniej szachowy. Na turniej przy- 
byli z zagranicy Lasker, Szpilmann, 
Kaka, Schpeir, Teichmann i inni. 

Z szachistów rosyjskich wezmą udział 
Znosko-Borowski, Rosenkranc i inni. 

Turniej rozpocznie się dnia 2 lutego. 
Wyznaczono 10 nagród w kwotach od 
80 do 1,000 rubli. 

Petersburg. — W ciągu doby zacho 
rawało w Petersburgu na cholerę 26 
osób, zmarło 5. 


Warszawa. — Sąd wojenny po rozpa 
trzeniu sprawy pięciu osób, oskarżo- 
nych o stawienie zbrojnege oporu po- 
licyi w czasie aresztowania ich w Wur- 
szawie w lipcu roku zeszłego, skazał 
jednego z nich na bezterminowe robo- 
ty ciężkie, innych na dwadzieścia lat 
robót cię*ktch. 

Niżąś Nawogród. — Sąd wojenny ska- 
zał dwóch włościan: jednego na lat 
dziesięć, drugiewo na sześć la$ robót 
ciężkich za zabójstwo osób urzędowych 
i AA ŻA materyałów wybucho- 
wych. 

Wyborg. — Senat zatwierdził wyrok 
h-fgerychtu, na mocy którego drukarz 
Ekholm skazany zestał na 8 miesięcy 
więzienia za rozpowszechnianie druków 
nielegalnych. 

Wasylków. — W Doroginkach, pow. 
was;lkowskiego, tłum włościan napadł 
w lesie rządawym na dwóch leśniczych; 
włościanie wybili drzwi i okna w do- 
mu, gdzie się ukryli leśnicy, i zramili 
ich śmiertelnie. 

Ryga. — Sprawcą zamachu na Ko- 
szelewa okazał się syn miejscowego 
właściciela domu, uezeń 5-ej klasy 
szkoły realnej. 

Moskwa.—W muzeum Rumiancewa 
wykryto kradzież sztychów, światło- 
druków i rysunków. 

Kercz.—W nocy, podczas pogoni za 
odstrzeliwającymi się rabusiami, stój- 
kowy zabił jednego złoczyńcę. Dwaj a- 
resztowani. 


Sztokholm. —Obie izby viksdagu przy 
jęły projekt prawa o obniżeniu cła na 
wino. 

Serajewo.—Znowu zaczęły się zbierać 
posiedzenia notablów, zwołanych przez 
rząd dla opracowania ankiety w spra- 
wie ustawy ziemskiej. Notablowie za- 
żądali, aby w naradzie wzięli udział 
rzeczoznawcy. Jak dotąd żądania swo 
je przedstawili muzułmanie-konserwa 
tyści, domagający się zagwarantowania 
im własności ziemskiej. Q©xzterech no- 
tablów serbskich zaproszonych na po- 
siedzenia nie przyjmują u ziału w na- 
radach, Protestują oni przeciw pomi- 
minięciu przy  rozsyłaniu zaproszeń 
członków serbskiej organizacyi narodo- 
wej. 

New York.—Silna burza ze śniegiem 
i gradem tamnją ruch handlowy po- 
między New Yorkiem a Cunicago. W 
wielu m'ejscach komunikacya  *eiggra- 
ficzna i telefoniczna przerwąna, 

Gent.— Aresztowany tutaj został ro- 
syanin, podający się za Sokołowa. 
Przypuszczają, że jest to poszukiwany 
przez policyę brukselską anarchista 
Zeliger. Wystrzelił on kilkakrotnie do 
konwojującego policyanta. Komisarz 
policyjny t agent połicyi śledczej śmier- 
telnie ranni. 

Berlin —W operze królewskiej odby: 
ło się pierwsze przedstawienie „Elektry“ 


grodnika uprawomocniać go we wła-| Ryszarda Sztrausa. Publiczność prze- 


pełniająca salę urządzała gorące owacye 
artystom i autorowi. 
Branke-Leone. — Wieczorem dnia 31 


stycznia dało się uczuć silne uderzenie |jgrał w karty. Rzuwono bombę, któ 


podziemne. Ludność w panice poucie- 
kała z domów. 

«Sofia. — Dn. 2 lutego o godz. 2-ej 
m. 26 rano w większej części Bulga 
ryi wschodniej odczuwano trzęsienie 
ziemi. Zrujnowanych jest kilkanaście 
domów. Wśród ludności — panika 

Berlin. — Serbskie „Presse Bureau" 
upoważniona została do oświadczenia, 
że w wiadomościach, które się pojawi- 
ły w prasie niemieckiej i rosyjskiej 
o odwiedzinach następcy tronu króle- 
wieza Jerzego u ambasadora rosyjskie- 
go w Belgradzie, Siergiejewa, a w szcze 
gólności o deklaracyi, złużonej jakoby 
podczas tych odwiedzin i potwierdza 
nej jakoby przez blizkie do Milowano- 
wicza sfery, które wywołały napaści 
na Sergiejewa i następcę tronu, niema 
ani słowa prawdy. Przeciwko wiado- 
mości protestują z oburzeniem wszyst- 
kie serbskie siery polityczne. 

Konstantynopol. — „Ikdam* komuni- 
kuje, że R faat-basza jeszcze nie przyjął 
teki ministra spraw  z-granicznych. 
Według informacyi „Ikdama* minister- 
stwo spraw zagranicznych oznajmiło 
gabinetom państw obcych przez amba- 
sadvrów tureckich, że nowy gabinet 
będzie przestrzegał dawnej polityki. 

Konstantyn pol. — Wielki wezyr za- 
mierza wyłożyć swój program na po- 
siedzeniu parłamentu we środę lub we 
czwartek. 

Kraków. — W sądzie rozpoczęto roz- 
patrywanie sprawy byłego redaktora 
pisma „Naprzód“, Emila Hek kera, oskar- 
żonego przez studen'kę wydziału me 
dycznego, Janinę Burowską, o zniewa 
żenie jej w prasie. Emil Hekker w 
swoim czasie nazwał Janinę Borowską 
szpiegiem policyi rosyjskiej. 

Ze strony Hekkera ma składać ze- 
znania jako świadek Michał Bakaj. 

Wiedeń — „Neue Freie Presse“ do- 
nosi, jakoby Porta do liczby poprawek, 
wnies onych do protokułu austryacko- 
węgierskiego, włączyła żądanie zawar- 
cia speeyalnej konwencyi, na mocy 
której Austrya zobowiązałaby się do 
bronienia sandżaku nowobazarskieg» 
w razie wkroczenia do niego wojsk 
serbskich lub czarnogórskich. 

Berlin. — Do „Kabl. Grammgesel- 
schaft“ donoszą z Kairu, że generał 
Riza basza nie przyjął urzędu komisa 
'za tureckiego w Bgipcie, ponieważ po 
sada ta uchodzi za synekurę. Organ 
rządowy „Progres“ pisze w artykule 
wstępnym: „Urząd komisarza tureckie- 
go przeszedł już na zawsze do historji 
i niepodobna go znowu wskrzeszać. 
Nowa próba ze strony Turcyi mogłaby 
stać się niebezpieczną, ponieważ dyplo- 
macya angielska energicznie się temu 
opiera. Z tego wnioskować można, że 
Anglia chciałaby na zawsze znieść po- 
wyższy urząd". 

Gazety z zajęciem omawiają kwestyę 
mianowania r owevo wielkiego wezyra 
w Turcyi i zachwycają się energicznem 
wystąpieniem mł dutursów.  „Vossi- 
sche Ztg.* dopatruje się cech wielkości 
godnej mężów stanu w tym sposobie, 
w jaki młodoturcy ujęli cugie rządów 
t rozstrzygają kryzysy pań-twowe. Pra- 
sa z radością wita nominacyę nowego 
wielkiego wezyra, podnosi jego działa|- 
ność w Macedonii, zaznacza jego uczci- 
we zamiary, godny pochwały takt i 
jego wybitne zdolności. 

Londyn. — Donoszą urzędownie, że 
król jest bardzo zadowolony z wizyty 
w Berlinie. Podróż powrotna odbyła 
się pomyślnie. Król czuje się znacznie 
łepiejj niż podczas wyjazdu do Nie- 
miec; wówczas król był przeziębiony. 
Obecnie król jest zdrów. Stan zdrowia 
królowej jest zupełnie dobry. 

Sofia. — Sesya sobrania narodowego 
została zamknięta. 


Meksyk. — Dn. 1-go lutego miał 
miejsce silny wybuch wulkanu Pikod 
de Kolima.  Wybuchowi towarzyszył 


grzmot podziemny. Rozpalony pia ek, 
który wulkan wyrzucał, zniszczył ro- 
ślinność w okolicy. O ofiarach w lu- 
dziach nie słychać. 

Berlin. — W ciągu dnia dokonane 
zostały dwa nowe zamachy. W poła- 
dniowo-wschodniej części Berlina nie- 
wiadomy złoczyńca uderzył kobietę 
nożem. W Lichterade młoda służąca 
została raniona nożem w biodro. Zło 
czyńcy mmknęli. Zwiększenie liczby 
zamachów na kobiety i dzieci skłoniły 
prezydenta policyi do wyznaczenia 3 000 
marek nagrody za schwytanie zbrod- 
niarzy. 

Kiffa (Palestyna). — Przeznaczone 
dla firm niemieckich towary wyrzueo- 
ne zostały w morze podczas wyłado- 
wywania parostatku anstryackiego. Na- 
stępnie tubylcy urządzili wielką demon- 
stracyę zbrojną przed konsulatem au- 
stryackim. 

Kalkuta. — Młody bengalijezyk, któ 
ry żabił prokuratora, skazany został na 
śm erć 

Ratenów (Brandenburgia). — Podczas 
powodzi kra zerwała tamę na Elbie. 
Woda zalała kilka wsi. 

New Yerk. — W Akapulko (Meksvk) 
spłonęło. podczas pożaru teatru „Fiores* 
300 osób. Spłonęło biuro telegrafi: zne. 
Komunikacya telefoniczna z miastem 
p'zerwana. 

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau“ dono- 
szą z Konstantynopola: „W kołach po- 
litycznych zwracają na siebie uwise 
pogłoski, jakoby w sandžaku Nowobn- 
zarskim i w Albanii potnownej miały 
wybuchnąć rozręchy. Rzekome rozru 
chy mają być rezultatem działalności 
Austrg,, którą podobno nosi się z za- 
miagem w r-zie ponOwienia zaburzeń 
;bezwłocznie wysłać wojsko do sandża- 
ku. Pogloski te nie znajdują wiary 
w miarodajnygh tureckich kołach dy- 
plomatyczzyeh, które podejrzewają, 7e 
powyższe. wieści pochodzą ze źródeł 
serbskich i czarnogórskich. Trudno 
przypuszczać, aby Austrya, zrzekłszy 
się uroczyście w protokóle prawa oku- 
pacyi, myślała o przygot'waniach wo- 
jennych w tych prowincyach*. 
| Teheran. — Z Resztu otrzymano te- 
legramy, donoszące o wynikłych tani 
zet Fłum spiskowców liczą- 
cy do 200 osób brzeważnie przybyłych 


a 


% Kanhazu udał się do ogrodu Serde 
Chumajuna, gdzie gubernator niep 
dejrzewając żadnego niebezpieczeństw 


zabiła partnerów gubernator»; nas 
pnie tłum wrócił do miasta i ręczne 
bombami zbombardowal dom gubernfgj 
tora, pocztę, telegraf i sąd. Rewol 
cyoniści zagarnęli arsenał i dzia 
Przyrze.li oni konsulowi rosyjskier 
oszczędzać życie i majątek poddanyń 
rosyjskich oraz spokojnej  tameczią 
ludneści. 

Soczi. — O godz. 8€ej m. 5-ej zra 
dało się uczuć nieznaczne  trzęsienją 
ziemi. 

Waszyngton.—Ronsevelt złożył urzą 
prezydenta i dnia 19 lutego udaje $ 
w podróż do Starego Świata, Roos 
v.lt cały rok s ędzi w posiudłościa 
angielskich w Afryce, a następnie 
wiedzi Londyn, Paryż i B«riin. 
Afryce stanie on na czele ekspedye 
naukowej. , 

Bydapeszt. — Do „Pester Lloyd“ dg 


noszą z Wiednia, że wieści jakot p 
Austryi wydano mandat na zajęcjj ç 
Serbii są bezpodstawne. Austro- Wfj e, 


gry nie przyjęłyby podubuego zleceni 
W, kazują one względem Serbii wieggę 
cierpliwości, ale Jednocześnie przedsi 
wezmą kroki, jakie uznają za Wskaż 
ne z punktu w'dzenia Swoich iate 
SÓW. 

Wiedeń. — „Neue Freie Presse“, 
wieczornym numerze, z zuduwolenie 
mówi o usiłowaniach Rosyi w kierulf 
ku zachowauia pokoju.  Przypusz 
także, że Europa zrozumie trudne 
łożenie Austryi, ktora nie muże po 
sić ciągłych ofiar finansowych d 
ubezpiecacula granie panstwa. Guze 
napolnyka, jakoby wsrod dy plomaea 
europejskiej dojrzał projeku vgoeli 
europejskiej akcyi pokojowo-poli yjue 
1 propunuje motarstwom, aby Wyda 
Austryi Mandat na tyniczasową ok 
pacyę Servit W Celu Zubezpieczenia pó 
«koju. Środek ten wypłynąłby ruw nidks 
i na uspokojenie Czuruogorza. Lm 
l lutego „Nuue Freie Presse", w dą 
szym ciągu pl-ząc na temat powyżsź 
"Zuajdnia, że w Wiedniu tuczą się Z 
we narady nad mosziiwością zaproup 
nowania przez lune panstwa Austri 
mandatu na zajęcie Serba W iiLerE 
such pokoju. Wiedeńskie koła dypl 
Mmaiyczne utrzymują jakoby, ze Austr 
Węgry 2 Uuunosuią Zgouziłyby się U 
pizyjęcie podvbnego maudatu, przekła 
dając zachowanie swobody posiępuwa 
ula. 

Gazety wiedeńskie wypowiadają mnó 
stwo pogróżek pod auresem S.rybii 
powodu zapowieuzia ych demonstruc 
patryotycznych w Belgradzie. „Aout 
i „Wiener Tageblatt” szydzą z Serbii 
utrzymując, że Rusya zuwiodła nadzi 
ję oddanych jej przyjacioł, przekłada 
Jąc ich wspołzawoduiwów. Rusya potę 
pia równiez dążenia wielko-surbskie 
zwleka z odesłaniem mvmurandum 
serbskiego i gotowa poprzeć tylko ēku 
uomiczne Żądania Surbu w razie zupeł 
neg, jej posłuszenstwa. 

„at“ powiada, że Austrya jest je 

dynem państwem, oddawna Życziiwi 
opiekującem się Sserbumi, Telegramj 
4 Belgradu podawane przez gazet, 
wiedeńskie dunoszą 0 powszechuen 
przygnębieuniu, wywołaneln przez wia 
dvtiości wiedeńskie 0 obojętności Ro 
Sy l. 
Midia „Corr. Bureau“ donosz 
z Belgradu: „Mięuzy delegatami ob 
stronni'ctw radykalnych nastąpiło po 
rozum.enie, na podstawie któregu obie 
partye nie będą głosowały za wyraże 
uiem ministerstwu rolnictwa Vvlum 
nieufności, a tylko za przeprowadze 
niem ankiety parlamentarnej. Oba stron 
nicuwa wyraciiy Życzenie, aby ministe 
wojny Zywkowicz pozostał w gabine 
cie i aby jego Żżądaniom udzielana 
możliwie więcej uwagi. 


Z parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol —O g. 5 ej m. 40 po- 
siedzenie wznowiono. Ouczytano W010 
sek 102 posłów, wyrażający votum nie” 
ufneści wielkiemu wezyrowi. Wniosek 
ten wywołał ożywioną dyskusyę. Gdy 
poddano wniosek pod głosowanie, do- 
ręczono prezydentowi nowy list Kiąmi- 
la baszy, następującej treści: „Moja po- 
wtórna odmowa nie uspokoiła wzburze- 


nia izby. Wobec tego, jeśli izba na- 
ruszy 38 artykuł konstytucyi, dający 
prawo ministrowi odłożyć odpowiedź, 


to podam się do dymisyi, składając od- 
powiedzialność na izbę“. Izba zarzą- 
dziła imienne głosowan e. Większością 
wszystkich przeciwko 9 przyjęto na- 
stępującą uchwałę: „Izba wzywała dwu- 
krotnie wielkiego wezyra do odpowie- 
dzi na interpelacyę w sprawie usunięcia 
ministrów. Wobec odmowy, której wy- 
nikiem jest, iż izba nie jest poinformo- 
wana o polityce ministra, izba wyraża 
votum nieufności“. D'putacya powio- 
zła rezolucyę do sułtana, 

Posiedzenie zamknięto 0 godz. 7 m. 
30. Jako kandydata na stanowi-ko 
wielkiego wezyra wskazują Chulnii-ba- 
szę. 


- Z ostatniej chwili. 


—0— 


(Od korespondentów własnych). 
| 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 3 go 
lutego. 


W dalszym ci*gn rozważany jest 
projekt prawa o ukazie z d. 9-gv listo- 
pada. p 

Szyngarew mówi o zdyskredytowa- 
niu naczelników ziemskich przed lud- 
nością. 

Motowiłow oponuje Szyngarewowi. 

Szyngar w zaznucza, Że nie chce on 
obrazać poszczególnych naczelników, 
lecz twierdzi, że sam urząd tych na- 
czelników jest zhańbiony. Odrzucono 
poprawkę, na podstawie któr j 'zynno- 
ści naczelników ziemskich pełniłyby 
sądy (poprawka Szyngarewa). 

W d.lszym ciągu rozpraw Duma 
przyjmuje rozdział Ill projektu prawa. 
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AN sprawie sklepu spożywczego 


W Kijowie. 


—:0:— 
O ile zbytnia ufność we własne siły 
może być powodem przykrych do- 
świadczeń i zawodów, ale w każdym 
razie nie wyklucza możliwości osią- 
gnięcia zamierzonych rezultatów, to za 
Sto brak wiary, pozbawiający nas du- 
cha inicyatywy i twórczości, stanow 
czo nigdy nie może być towarzyszem 
"gpostępu. 
Jest to miezaprzeczona prawda. I 
gdyby społeczeństwo nasze uprzytomni- 
o sobie tę prawdę, to mniemam, że 
dawnoby już posiadali sklep spożyw- 
czy w Kijowie, który ma bardzo dużo 
danych stać się wielką siłą ekonomicz- 
mą i kulturalną, obsługującą nie tylko 
złonków ze sfery intelligentnej, ale 
być może jeszcze w większym stopniu 
zaspakajającą potrzeby ludu roboczego. 
Powoływanie się na to, że w Kijo 
wie istniały już i upadły stowarzysze- 
pia spożywcze takie, jak „Dniepr,“ lub 
|, Urzędn'cze*, gdy jednocześnie istnieją 
"Hi rozwijają się inne podobne koopera- 
'$iywy, zbyt słabym jest dowodem, by, 
na zasadzie tego mozna było utrzymy- 
wać, że każde nowe stowarzyszenie 
spożywcze w Kijowie z góry jest ska- 
zane na Śmierć przedwczesną. 
Jeżeli już koniecznie mamy stawić 
obie przed oczy zmarłe organizacye, 
to jedynie w tym celu, by zbadawszy 
jod skalpelem krytyki przyczyny, któ- 
j je pozbawiły życia, można było 
Mrzedsięwziąć środki ochronne, zape 
rniające zdrowie nowopowoływanemu 
lo życia stowarzyszeniu. 
rodki te są znane i uznane. Nie w 
jużym rozporządzalnym kapitale ich 
gukać trzeba i nie w doborze genial 
ych kierowników,  którzyby umieli 
korzystnie spekulować tym kapitałem, 
jecz tylko w solidarności członków, i 
zrozumieniu: 
1) Że sklep spożywczy powstał z na- 
jgzych środków i jest zatem naszą 
łasnością, a zatem nie wolno nam 
iaopatrywać się w towary w innym 
klepie, w przeciwnym razie postąpi- 
byśmy tak śmiesznie i niekonsek: 
wetnie, jak ten, który, mając swój d m 
GI szukałby noclegu w ho- 
elu. 


| 


2) Ze wybrany przez nas zarząd jest 
wykonawcą naszej woli, a pochodząc z 
naszego grona, ma prawo na pewną 
dozę zaufania i życzliwej pomocy z na- 
szej strony. 

3) Ze magazyn spożywczy ma za za- 
danie dostarczać towary po cenie nit 
wygórowanej i w możliwie najlepszym 
gatunku i że jednocześnie nie może 
być ku udzielaniu pożyczek w formie 
wydawania towarów na kredyt, ponie- 
waż uszczupliłoby to jego fundusz o- 
brotowy w rezultacie czego zmuszony 
byłby sam zaopatrywać się w towary 
na kredyt, a to mogłoby być począt 
kiem jego agonii. Trzeba pamiętać, że 
żaden skład hurtowy nie da towaru 
po cenie najtańszej i w gatunku naj 
lepszym na kredyt, gdyż musi wziąć 
pod rachubę nie tyle ryzyko, ile to, że 
za otrzymaną ze sprzedaży towaru go 
tówkę on mógłby jeszcze kilka razy 
kupić nowy towar i kilka razy sprze- 
dać, zarabiając każdym razem, a suma 
tych zarobków może być znaczna i 
wyrzekać się tych bez odpowiedniej 
kompensaty na jakości i cenie towaru 
nie ma obowiązku. Wynika z tego, że 
członek stowarzyszenia, któryby żądał, 
by mu towar dawano na kredyt, mo- 
tywując to prawem mieć wygodę u 
siebie, faktycznie sam siebie pozbawia 
tej wygody, bo wyrzeka się całej sumy 
tych korzyści, jakie mu może zapewnić 
stowarzyszenie spożywcze, nie dopusz- 
cza do magazynu swego dobrych towa- 
rów i tem samem, naraża go na utra- 
tę klijenteli. Jaskrawym dowodem mo- 
że być kijowskie stowarzyszenie spo- 
Zżywcze urzędnicze, które po kilku la 
tach trwania zakończyło smutny swój 
żywot li tylko skutkiem wydawania 
swoich członkom towarów na kredyt. 
A takich dowodów można przytoczyć 
całe dziesiątki. 

To są najgłówniejsze warunki, bez 
których egzystencya magazynu spół- 
dzielczego jest niepewna, przynajmniej 
w mojem przekonaniu  wyrobionem 
w ciągu blizko dziesięcioletniej pracy 
na polu kooperacji. 

Pozatem — jest jeszcze jeden waru- 
nek niezmiernej doniosłości, dopełnie- 
niu którego Anglia zawdzięcza feno- 
menalny rozwój swych kooperatyw. 

Warunek ten—jest użycie zysków, 
właściwiej zaś mówiąc— oszczędności. 

Magazyn współdziełczy, jako insty: 


Walkirya. 


_ Stało się nareszcie... 

Wystawiono w Kijowie jedno z tych 
dzieł Wagnera, które odrazu postawiło 
iaszą publiczuość oko w oko z refor- 
natorem, jego ideałami i artystycznem 
ch wcieleniem. Jakże wobec tego 
jamachu na dotychczasowy ustrój ope- 
owy zachowała się publiczność? Zdaje 
pam się, że była więcej oszołomiona, 
niż zachwycona, raczej podziwiała, niż 
ozkoszowała się. Nie w tem zresztą 
dziwnego. Wagnerowska metafizyczno- 
artystyczna synteza, to nie żadne „ta- 
nie do nabycia“ świecidełko, którem 
t tak, dla rozrywki można się poba- 
wić. Inaczej słuchać trzeba, słuchając 

agnera, inaczej myśleć, zgłębiając 

ego myśli, a tego „słuchania i myśle- 
bia“ trzeba się nauczyć. 
Poświęcone pamięci mistrza artyku- 
yo „Ryszardzie Wagnerze* zwalniają 
has obecnie od obowiązku szczegółowe- 
o rozbioru jego reformy oraz idei jego 
lramatów muzycznych. Ograniczamy 
ję więc do krótkiego streszczenia 
Walkiryi* oraz wskazanią ważniej- 
zych ustępów muzucznych. 

W „Walkiryi* rozwijają się następ- 
twa tych zajść, ktore miały miejsce 
v „Złocie Renu*: 1) tragicznej omyłki 
Wotana, który, nie poprzestając na 
vszechświatowem prawie miłości, za- 
jwagnął wiedzy, a co za tem idzie—wła- 
"Wizy, napit się z jej źródła, zdobył dla 
iebie włócznię, wyrył na niej boskie 
rawa, za pomocą których rządzi świa- 
em, ale których i sam staje się nie- 
poloikiem; 2) owej krzywdy, która 
tała się Córom Renu, gdy skradziono 
m ich złoto. Czynu tego dokonał wład- 
a Nibelungów, Alberyk, potworna isto- 
a. która absolutnie (w przeciwieństwie 
o Wotana) wyparła się miłości i przez 
o z łatwością dostąpiła posiadania zło- 
a (antyteza miłości). Tragedya Wo- 
ana jest tragedyą stałą, niezmienną 
a obszarze całej „Tetralogii*: owa zaś 
rzywda, której idea również pozostaje 
iezmienną, przybiera rozliczne kon- 


kretne formy w zależności od tego, 
kt» jest w tej lub owej chwili posia- 
daczem złota, raczej — najistotniejszej 
jego cząstki — pierścienia, na którym 
właśnie ciąży przekleństwo krzywdy. 
Alberykowi wydziera go Wotan, nau- 
czony przez przebiegłego boga ognia, 
Loge, by za pomocą złota uiścić się z 
należności względem wiełkoludów Fa 
fnera i Fasolta, którzy dopomogli mu 
w utrwaleniu jego władzy na ziemi 
(symbol — wybudowany przez nich 
wspaniały gmach  Walhalli). Przy 
podziale złota między wiełkoludami 
dzieje się nowa krzywda: Fafner zabija 
Fasolta, zagarnia skarby i pod postacią 
smoka zazdrośnie strzeże ich w jaskini. 
Wotan, którego najgorętszem życze 
niem jest zwrócenie pierścienia Córom 
Renu, sam jednak dokonać tego aktu 
ekspiacyjnego nie może, rozumie bo- 
wiem, że źródłem obecnej tragicznej 
sytuacyi jest uzurpowana przezeń wła- 
dza nad światem; łamiąc zatem jej 
konsekwencye, łamie jej osnowy, a tem 
samem gubi samego siebie. Aktu èks- 
piacyjnego musi dokonać istota wolna, 
kierująca się instynktowną żądzą bo- 
haterskich czynów. Wotan pod imie- 
niem Welze wstępuje w związek miłoś- 
ny ze śmiertelniczką. Płodem tej mi- 
łości jest dwoje dzieci—ZŻygmunt i Zy- 
glinda, którzy diat go zwą się Welzun- 
gami. Z Zygmuntem Wotan przebiega 
ziemię, budząc w nim śmiałość i męs- 
two, gdyż w nim właśnie położył wszyst- 
kie swoje nadzieje. 

Pierwszy akt „Walkiryi* wyobraża 
chwilę, gdy Welzung Zygmunt, ranio- 
ny w nierównym boju, ścigany przez 
wrogów, kryje się w schronisku jedne- 
go znich Hundinga. Poznanemu przez 
Hundinga i wyzwanemu przezeń na bój 
Zygmuntowi przychodzi 4 pomocą sio- 
stra jego, a żona Hundinga, Zyglinda: 
wskazuje mu miecz, po rękojeść utkwio- 
ny w dębie a przeznaczony przez Wo- 
tana dla Zygmunta, któremu ostatni 
nadaje imię Nothung (Przeznaczenie). 
Poczem obaj Welzungowie, ogarnięci 
szałem wzajemnej miłości, uciekają 
ścigani przez Hundinga. e 

To,co widzimy w początku aktu dru- 
giego—dyalogi między Wotanem, Brun- 
hildą a Fryką— jest symholicznem « :lda- 


DZLEAR 


RIK KIJOWSKI 


tucya handlowa, koniecznie musi wyra- 
biać pewną sumę zarobku na sprzeda- 
ży towarów. by mieć możność pokryć 
związane z prowadzeniem interesu kosz- 
ta. Przewidzieć z góry dokładnie su- 
mę tych kosztów, by odpowiednio wy- 
cenić towary dla sprzedaży, czyli o 
kreślić, ile na danym towarze członko- 
wie powinni dopłacać, aby straty nie 
było—jest to rzecz niemożliwa. Zatem 
magazyn spółdzielczy naznacza ceny 
rynkowe. to jest takie, jakie istnieją w 
prywatnych sklepach w danym miej- 
scu, zarabiając tym sposobem nieco 
więcej, niż pokrycie kosztów wymaga, 
jeżeli ma przy tem targ dostateczny. 
Ten zysk stanowi własność członków 
i przy tem o tyle więcej, im więcej 
kupował we własnym sklepie. Rozu- 
mie się, że ma prawo zabrać, 

Otóż w wielu, bardzo wielu angiel 
skich stowarzyszeniach spożywczych. 
członkowie nie wycofują przypadającej 
na ich część zysku, ani gotówką, əni 
towarem, lecz używają je na zwiększe- 
nie swvich udziałów w stowarzyszeniu. 
lym sposobem bez wszelkiej ofiary 
dia siebie przychodzą do poważnych 
nieraz oszczędności, a jednocześnie 
zwiększają środki stowarzyszenia, na 
czem znów mają korzyść i to bardzo 
znaczną, gdyż ze wzrostem kapitału 
wzrasta obrót i zysk zarazem, tak, że 
stowarzyszenie coraz doskonałej może 
obsługiwać swoich członków. 

Szkoda wielka, że u nas rzadko kto 
stosuje się do tego. Często w tej mie- 
rze grzeszą kierownicy instytucyi, któ. 
rym pilno bywa pochwalić się dywi- 
ipni i spieszą jak najprędzej ją roz- 

ać. 

Błąd takiż popełniło stowarzyszenie 
spożywcze w Stawiszczach, starając się 
wydawać jak najrychlej dywidendy w 
przypuszczeniu, że to przysporzy człon- 
ków, wzbudzając w nich zaufanie do 
instytucyi. Niestety, wyrachowanie by- 
ło błędne, bo nowi członkowie przyspo- 
rzyli Stowarzyszeniu jakie kilkaset ru- 
bli. gdy te ostatnie tymczasem za 10 
lat swego istnienia wypłaciło klika 
naście tysięcy rubli dywidendy, które 
pozostając w obrocie, dałyby możność 
osiągnięcia ogromnych obrotów, gdy 
dziś stowarzyszenie stawiszczańskie mu- 
si kontentować się ledwo co przewyższa- 
jącym 80,000 rubli taąrgiem rocznym. 

Innym razem może podam garść fak- 


niem wewnętrznej walki samego Wotana. 
Fryka, bogini strzegąca czystości mał- 
żeństwa, — symbol obowiązującej siły 
tych praw, na mocy których Wotan 
rządzi światem, —żąda od małżonka u- 
karania Zygmunta i przechylenia szali 
zwycięstwa w mającym się odbyć boju 
na stronę Hundinga. Walkirya Brun- 
hilda, córa Wotana,—symbol najisto- 
tniejszych jego życzeń—wbrew rozka- 
zom ojca śpieszy tymczasem z pomocą 
Zygmuntowi.  Katastrofie zapobiega 
sam Wotan, druzgocze włócznią miecz 
Zygmunta, wzniesiony nad głową Hun- 
dinga, pozwala ostatniemu przebić go 
włócznią, poczem uni 'estwia zwycięzcę 
swem spojrzeniem. Wotan więc, wbrew 
swej woli, dał zadośćuczynienie po- 
gwałconemu prawu. 

Brunhilda, ratując Zyglindę, oddaje 
ją w wierne ręce swych sióstr Walki 
ryi (akt trzeci), sama zaś gotuje się 
przyjąć od Wotana zasłużoną karę. 
Kara ta będzie polegała na tem, że u- 
śpioną na skale Btunhildę, pozbawioną 
boskiej godności, pos'ądzie pierwszy 
człowiek, który ją odnajdzie i zbudzi. 
Skłaniając się jednak do błagań Brun- 
hildy, Wotan orzeka, że człowiekiem 
tym będzie ten, który nigdy nie zaznał 
uczucia trwogi i nie zazna go nawet 
wobec ogniowego pierścienia, którym 
Wotan otacza skałę Brunhildy. (Bv 
haterem tym będzie Zygfryd — syn 
Zygmunta i Zyglindy). 

Chwila rozstania się Wotana z Brun- 
hildą jest jedną z najbardziej znamien- 
nych w całej „Tetralogii*. Wotan, że- 
gnaiąc się z nią, żegna się z najlepszą 
cząstką swej duszy i w chwili tej wzno- 
si się do poimowania owej wyższej 
mądrości, która poucza go, że nie jed 
nostka, chociażby boska, rządzi świa- 
tem, jeno nieubłagana Ananke. Chwila 
ta budzi w nim przeczucie rychłego 
„zmierzchu bogów“. 

Co się tyczy muzyki, ograniczymy 
się do krótkiego wyliczenia ważniej- 
szych lejtmotywów, z których niektóre 
powstają po raz pierwszy w „Walkiryi*, 
inne—sięgają „Złota Renu“, jeden zaś— 
lejtmotyw Zygiryda-—-jest zwiastunem 
przyszłych wypadków i częściej wy- 
pływa w „Zygfrydzie* i „Zmierzchu 
bogów“. Jako wstęp do dramatu służy 


Górne piętro, ostatni pokój na 
o 


Na Obecni 


skich. 


ki siomiane na bilety, laski 


wieczor. nowe tanio sprzedaje. 


| Jaknie 5 


glądać od 3 do 5- 
rorezna 23 m. 1. 


ej godziny. 
1—10506— 1 


Wyroby Japońskie 


GOKOJ (z Japonii). 


Jarmark, Dom Kontraktowy. 


lewo obok bufetu (cały pokój oddzielny — 
i ddział japoński). 

: y jarmark przywiozłem masę towarów z Japo- 
(nii. Niebywaty dotąd olbrzymi wybór najróżnorodniejszych 
Filiżanki porcelanowe (z najcieńszej porcelany, mulowane ręcznie), czaj- 
niki, serwisy, różne wazy, statuetki, talerzyki, popielniczki. Lakierowane 
wzkatu ki, tace. półki, ramki dla fotografii i pudełka. 
pllaresy, portmonetki, portsygary, sygarniczki, parawany, portyery, stały, obrazy | pataraf. 
I bambusowe, jedwabne chustki do nosa, kimono jedwabne, 
parasolki jedwabne, pokrowce jedwabne na poduszki i kołnierzyki 
ialowe do papieru, pędzie japońskie do malowania, obsadki i farby, papier listowy, 
wachląrze jedwabne i papierowe. latarki z papieru i serwetki do owoców, lalki ja- 

pońskie i zabawki rozmaite. 


Wazy Artystyczne, Emaliowane „„Cloisonnć* i .,Sazuma* 
Pocztówki japońskie 


4 Proszę odwiedzić mój , magazyn. 
ciekawych oraz zabawek na podarki lub do ozd 


wyrobów japoń- 


Pu- 


Perfumy i mydła japońskie. 


da mskie, noże me- 


malowane ręcznie 

tuszem lub akwarelą. 
Znajduje się w nim wiele rzeczy 
oby pokoju. „—10515—1 


i córka peszuk. miej. kasyerki i 
Matka i sklepowej z kaue. Motowidłów- 
ka, okaz. 3-ch rubli Ne 597. 3-10386-3 


tów z działalności stawiszczańskiego sto- 
warzyszcnia, które. pomimo nieuniknio 
nych błędów, przyniosło i przynosi 
miejscowej ludności duży pożytek, lecz 
obecnie mam poniekąd na celu co in- 
nego. Chciałbym przekazać członkom 
Stowarzy zenia Kijowskiego tę moję 
wiarę w żywotność kooperacyi, która 
stwarza cuda tam, gdzie zamiast ego- 
izmu jest dbałość o dobro ogólne, 
gdzie zamiast robienia długów i życia 
na kredyt panuje zasada oszczędności. 
Stawiszcze, d. 26/1 1909 r. 
Mieczysław Leszczyński. 


Z życia prowincyi. 


Włodzimierz Wołyński. 


O ile w niektórych wypadkach chęt- 
nie głosimy o sobie i swem życiu 
„urbi et orbi“, a ma to miejsce gdy 
nasz zakątek przoduje innym swem 
życiem umysłowem, społecznem czy 
też kulturalnem, o tyle w większości 
wypadków wolimy milczeć i nie zakłó- 
cać sobie snu błogiego, bodaj nawet 
małą wzmianką w prasie, konstatującą 
ten błogi stan uśpienia. 

Nie przeczę, że miło jest dzielić się 
z czytelnikami wrażeniami z życia ja- 
kiej ruchliwej miejscowości, gdzie łu- 
dzie myślą, pracują nietylko dla sie- 
bie, lecz pracą swą, myślami obejmują 
szersze kręgi. 

Z przyjemnością też pisałbym z ta- 
kiej np. Sławuty, gdzie przed tygo- 
dniem tak miło czas spędziłem jako 
delegat na zjazd rejonowy „Związku 
oficyalistów rolnych“. 

Pełno tam było ludzi, pracy i życia. 

To też, jadąc z powrotem do domu, 
do Włodzimierza, porównywałem w 
myśli te dwa zakątki Wołynia: Sławu- 
tę i Włodzimierz. Tam ludzie pracują, 
życie wre, a tu—sen nieprzespany. Ci- 
cho, spokojnie. Zaden szerszy plan, 
śmielszy czyn nie zamąci tej ciszy. 

Pomimowoli ogląda się człowiek i 
patrzy, czy nie idzie jaki „wielki bu- 
PE”. któryby ten sen z powiek spę- 
dził. 

A ma przecież Włodzimierz wszelkie 
warunki po temu, by stworzyć tu le- 
psze życie, otrząsnąć się z tego bezru- 
chu, apatyi. 

Nie lepiej nie uwypukla,tego bezru- 


przepyszny obraz muzyczny, ilustrujący 
burzę, w którym szum deszczu (skrz. 
i alt.) poświst wiatru (wiol. i kontr.) 
przerywają ogłuszające uderzenia pio- 
runów. « dźwięków burzy wyłania się 
pierwszy temat znękanego, szukającego 
schroniska Zygmunta oraz, przecuduy 
motyw wiosennego powiewu. 

Następnie, Zygmuntowi i Zyglindzie 
towarzyszą lejtmotywy: miłości, Wal- 
halli (przypomnienie o ich boskiem 
pochodzeniu), ich cierpienia, bohater- 
stwa Welzungów, Frei—bogini miłości 
i młodości, i—gdzie to logicznie wypły- 
wa z akcyi—lejtmotyw miecza. Wota- 
nowi—lejtmotywy Wałhalli, władzy, je- 
go tragedyi duchowej, pierścienia, zem- 
sty Nibelungów, przekleństwa Albery- 
ka i zmierzchu bogów. Brunhildzie— 
lejtmotyw Walkiryi oraz ich hasło bo- 
jowe, jej lejtmotyw jako zwiastunki 
śmierci bohatera, motyw jej usprawie- 
dliwienia przed Wotanem, wdzięczno- 
ści, oraz snu zaczarowanego (szereg 
cudnych postępów zawodnych). Lejt- 
motyw Zygfryda wybucha w chwili, 
gdy Brunhilda zwraca się do Zyglindy, 
jako do matki przyszłego bohatera. 
Hunding posiada swój lejtmotyw. W koń 
cu dramatu, gdy Wotan otacza ognistą 
ścianą skałę Brunhildy, zjawia się 
giętki, pełzający, wijący się jak pier- 
ścienie płomienne, lejtmotyw Loge'go, 
boga ognia. 


Wystawa i wykonanie „Walkiryi* 
jest najlepszym dowodem, że podjęte 
zadanie nie jest bynajmniej dla kijow- 
skiej reżyseryi i aktorów niewykonal- 
nem. Chodzi obecnie o to, by wygła- 
dzić i wypełnić te braki i luki, które 
zresztą, jako konieczne następstwo zbyt 
długiego uprawiania tradycyi oper wło- 
skich i, t. zw., symfonicznych, uwy- 
datnić się musiały. Aktorzy, naprz., 
nie dość jeszcze po-wagnerowsku za- 
chowują się w tych chwilach, kiedy 
akcya zanika, ucicha słowo, a jedynie 
niezgłębione fale orkiestry niosą opo- 
wieść o namiętnościach i uczuciach, 
wrących w duszach bohaterów, któ- 
rych żadna akcya oddać, żadne sło- 
wo wypowiedzieć nie może. Przybie- 
rane w chwilach tych przez akto- 
rów postawy są niedość plastyczne, 


Warszawska Fabryka Octu spirytusowego 


„Wionopolć 
w Warszawie, ul. Grzybowska Nr 41, 
poszukuje zdolnych agentów z poważnemi 
referencyami do sprzedaży swego fabrykatu 
w gub. Połud-Zacnod. Rosyi. Oferty prosi- 
my nadsyłać pod powyższym adresem. 
1-10525 1 


2 pary złocist. kasztanów i siwków 


nyseków 1 Anglo-R]- 
SAKÓW 


oraz zupełnie nowa Młocarnia do sprze- 
dania. Teatralna 6. 6—10521 —1 


Na czas kontraktów 


2 posen umeblowane z elektryczn. do odna- 
Jęcia. Puszkińska 12 m. 23. 3—10538—1 


40 Zamówienia prosimy adresować: Fabryka weł- 
nianych wyrobów T=wo „,JAKOR%, Łódź. 


E E RI RSROROGH 


o 
DLA UNIKNIĘCIA 


nieporozumień 
b sie 22) przy zaocznem wysyłaniu towarów, 
i by dowieść nasze sumienne wypełnianie ob- 
stalunków i doborowy gatunek naszych towa- 
rów, wysyłamy każdemu pełną kolekcyę prób 
naszych najnowszych męskich materyałów na 


i nieprzyjemności, mogących 


kostyumy 10—10536—1 
zupełnie darmo! 


TONAN 


Poszukuje sig 


rachunkowego familijnego ze świadectwami 
spełnianych obowiązków w dobrych gospo- 
| darstwach; poszukuje się również pomocni- 
| ka ekonoma, kawalera. młodego. Kopie świa- 
dectw proszę przysyłać pod adresem: B. Lip- 
| kowski w Zaciszu poczta Ternówka gubernii 
| podolskiej” 4—10527—1 


Do sprzedania dom 
| ulica Złotoworocka M 4. 3—10526—1 
poszukuje miejsca pokojówki po- 
„Polka siada świadectwa i rekomendacye. 
Wwłodzimierska Nr 60 m. 17. 2—1U531-1 


- Pomocnik aptekarski 


w wieku 22 lat, wszechstronnie obeznany z 


farmacyą, poszukuje kondycyi' Adres: pocz- 
ita Miastkówka gub. Podolska, folwark, dla 
! Zygmunta Żygalewicza. 3—10524—1 


chu, jak powstały w tych latach ogól 
nego podniecenia syndykat rolniczy. 
Włecze on swój żywot po to chyba, 
by świadczyć o tych minionych chwi- 
lach nadziei. Może świeżo mianowany 
dyrektor podniesie go na odpowiedni 
poziom. Skrzętnie będziemy notowali 
wszelkie objawy żywotności tej insty- 
tucyi. 

Gdybyśmy chcieli zobaczyć więcej 
objawów apatyi, braku zainteresowania 
się— dość zajrzeć do sali miejskiego te- 
atru. Pustki, a szkoda, gdyż tu na 
prowincyi dobry polski teatr nie jest 
zjawiskiem codziennem, wart poparcia. 
Za to codziennem u nas zjawiskiem 
jest, gdy się na takich np. „Ślubach 
Panieńskich* słyszy na sali prawie 
wyłącznie mowę rosyjską. Dobrze że 
choć rosyanie naszą polską sztukę po- 
pierają. 

Czy na tem koniec? Dziś, kiedy ka- 
żda najlichsza mieścina, osada, każda 
ma już swój sklep spożywczy udziało 
wy, u nas napróżno komitet organiza- 
cyjny kołacze o członków. Ale może 
kiedyś powstanie. 

Zawsze mamy 
dobre chęci, a to już wiele znaczy. 
Wiele też znaczy, że i u nas organizu 
je się już oddział „Związku Oficyali- 
stów*. 

Gdy wniknąć w Życie wszystkich 
zakątków naszej prowincyi, to dopiero 
staje się widocznem, jak ważną rolę 
odegrał ten Związek w obudzeniu tego 
życia. 

Bezwiednie może, sprawie życia za- 
wodowego swych członków wyłącznie 
oddany, staje się on tym „wielkim bu- 
dzicielem* śpiącej prowincyi. 

Gdzie tylko zarzuci swe sieci ten „ry- 
bak niestrudzony*, by łowić nowych 
członków, którychby mógł jak matka 
dziecię troskliwie przez życie prowa- 
dzić, natychmiast tam dają się słyszeć 
szersze oddechy. 

Z zaciekawieniem oczekuję zapowie- 
dzianego zebrania. Jakie wykaże ten 
oddział pragnienia, czy wniesie nowe 
życie, czy potrafi zająć takie stanowi- 
sko, jakie zajęło wiele podobnych kół 
na prowincyi, gdzie zorganizowały ży- 
cie publiczne, społeczne, kulturalne. 

Ziazd zapowiada się licznie. 

Szkoda tylko, 
pisujących się do związku członków 
ma zamiar wstąpić też jednocześnie i 


już komitet, mamy 


AI 


do kasy emerytalnej. Większość je- 
szcze nie uprzytomniła sobie, jak ważną 
dla każdego oficyalisty rzeczą jest za- 
pewnienie sobie spokojnej starości i 
możności egzystencyi w razie jakiego 
nieszczęśliwego wypadku czy choroby. 
Organizatorowie, rezsyłając zaprusze- 
nia i okolicznym obywatelom, liczą na 
ich współudział w kasie emerytalnej. 
Czy nadzieje dopiszą i w jakim sto- 
pniu—niedaleka przyszłość pokaże. 
K. W. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Ujęcie rabusiów. W nocy na 4. 12 sty- 
cznia na zwaliskach twierdzy chocimskiej schwy 
tano bandę rabusiów ze znauym na Podolu recy- 
dywistią B. Wołoszanowiczem ua czele. Wszyscy 
uzbrojeni byli w szable i rewolwery, oprócz tego 
zaś mieli latarnie elektryczne, maski, dragi i 
parę koni zaprzężonych do sań. Na śledztwie o- 
kazało się, że banda zamierzała ograbić ducho- 
wnego ze wsi Bragi pow. kamienieckiego i cze- 
kała tylko, aż w domu jego zgaśnie światło. 

Wieś Braga leży na przeciwległym brzegu 
Dniestru, naprzeciw twierdzy. («Pod.»). 


- Przepełnienie szpitala. Ilość chorych w 
żytomierskim guternialuym szpitalu ziemskim do- 
sięgła w styczniu niebywałej cyfry — 347-iu. 
Według budżetu na rok 1909. szpital vrzadzony 
został na 250 'horych i więcej, ze względu na 
swój obszar, pomieścić nin może. Teraz ciasno- 
ta doszła do niezwykłych rozmiarów. Wszyst- 
kie korytarze i przejścia zajęte są dostawianemi 
łóżkami. Łóżek brakuje tak, że chorzy leżą na 
noszach, a niektórzy wprost na sienikach tylko 
na podłodze. Wobec tego, szpital zmuszony jest 
przy przyjmowaniu oddawać pierwszeństwo cho- 
odmawiając przyjęcia 

(«Woł.»). 


rym na ostre zapslenia, 
chorym chronicznie. 


— Pożar cyrku w Żytomierzu. W nocy na 
d. 31 stycznia z niewyjaśnionej dotychczas przy- 
czyny wybuchł pożar w cyrku-teatrsze cArkadyi>. 
który spalił się prawie doszczętnie. Pożar 
wszczął się o g. 3 w nocy; płomienie nkazały się 
około kasy i w jednej chwili rozsz'rzyły się na 
cały budynek. Pomimo, że straż ogniowa bar- 
dzo prędko przyjechała, o ratunku mowy być nie 
moglo; po upływie jedn'j półyodziay runał dach 
gmachp. Z.palącego s'ę teatru nie literalnie 
me zdułano uratować. W ogniu zginęły wszyst- 
kie krzesła, rekwizyta i dekoracyc; oprocz tego 
spaliły się wszystkie kostyumy biblioteka i nuty, 
należące do p. Grigorewki, anireprenera trupy 
małoruskiej. Spalony gmach oszacowany był na 
sumę 5U.00J rb., gdy tymczasem ubezpieczony 


swobodne i wyraziste. 
między Zygmuntem i Hundingiem wy- 
padła najsłabiej: skupieni na skale 
aktorzy nie wiedzieli czas dłuższy co 
mają robić. Wotan pojawił się zaw- 
cześnie, Hunding nacierał bez żadnej 
zaciekłuści, Zygmunt uniósł miecz i 
strzaskał go o włócznię Wotana tak, 
jakby to właśnie cheiał uczynić, a nie 
wymierzyć okropny cios Hundingowi. 
Scena ta utraciła cały swój tragizm, 
całą grozę i napięcie niesłychane. In- 
scenizacya ostatniego obrazu niewyra- 
źnie oddaje sytuacyę, polegającą na 
tem, że skałę, na której spoczywa 
uśpiona Brunhilda, powinien otoczyć i 
zakryć pierścień ogniowy. Włócznia 
Wotana (symbol jego władzy) powinna 
być zaopatrzona w napisy runiczne, 
nie zaś nabijaną gwoździami. SŚwietlne 
efekty nieraz szwankowały. Rzucane 
na tło dekoracyi świetlne obrazy, wy- 
obrażające cwałujące Walkirye, rów- 
nież wypadły niezbyt udatnie. (W War- 
szawie w 1903 roku użyto w tym ce- 
łu po raz pierwszy w Europie kine- 
mategrafu). 

Wszystkie te braki maleją jednak 
wobec rezultatów dodatnich, przez re- 
żyseryę i aktorów już osiągniętych 
Nie mamy dość słów pochwały dla 
p. Oreszkiewicza — Zygmunta. Jako 
aktor umiał on zachować wzniosłą pro 
stote, charakteryzującą owego nawpół— 
boskiego bohatera; jako śpiewak darzył 
"as pełną, ciągłą ekspresyjną cantileną. 
O deklamacyi jego możemy powiedzieć, 
że była całkiem zadawalają*ą. Ale 
na tem polu palma pierwszeństwa 
przypadła p. Bossemu—Wotanowi. Ja- 
ko odtwórca plastyczny i deklamator 
był wspaniałym (naprz. scena z Fry- 
ką). Jeśli miewał niekiedy dykcyę 
zamgloną — było to skutkiem trudno- 
ści wyłącznie wokalnych, z których 
artysta vie wywiązał się całkiem zwy- 
cięsko dzięki pewnym organicznym bra- 
kom głosu. Wybornym Hundingiem 
był p. Tichonow: śpiewał i deklamował 
doskonale. To jednak, co mówiliśmy o 
niedość plastycznych postawach stosu- 
je się i do niego i do p. Woroniec — 
Zyglindy. Poza tem artystce tej nic 
do zarzucenia nie mamy: wygląda efe- 
ktownie, śpiewa ładnie, i, co najwa- 


| 


był tylko na 10,000 rb. P. Grigorenko poniósł 
straty 4,000 rb. (<«Woł.>). 
że część zaledwie za- || 
Scena boju |żniejsza, jest bardzo muzykalną. Naj- 


mniej zgodności było między Brunhil- 
dą i jej sceniczną odtwórczynią p. Wa- 
licką. P. Walicka posiada głos «gro- 
mnie doniosły i mocny, ale niestety, 
jest to jedyna jej kwalifikacya na bo- 
haterkę wagnerowską, bo ani dykcya, 
ani werwa nie należą do jej przymio- 
tów. Wcale przyzwoicie wywiązała się 
z zadania p. Czalejewa — Fryka. Z 
ośmiu Walkiryi na wyróżnienie zasłu- 
gują pp. Delmas i Guszczina. Pozasta- 
łe dały widzom obraz sporej ematwa- 
niny, jeszcze większego krzyku, nie 
zaś tego rozpędu żywiołowego, którym 
tchnąć powinny córy Walhalli. 

Orkiestry, dla przyczyny czysto tech- 
nicznej (brak miejsca), nie sposób by- 
ło uzupełnić taką ilością członków, 
jakiej wymaga muzyka Wagnera. O 
niesłychanej potędze jego orkiestry 
można było raczej snuć domysły, niż 
podziwiać jej realizacyę (naprz., wstęp 
do dramatu, lub „cwałowanie Walki- 
ryi*). Same zresztą wykonanie pozo- 
stawiało dużo do życzenia. Uwypukla- 
nie lejtmotywów jest niezbędnem dla 
przejęcia się akcyą, wyrozumienia psy- 
cholegii osób czynnych. 

Tymczasem tyle ważne lejtmotywy, 
jak— Walhalii, lub Miecza (olśniewają- 
ce fanfary przeważnie w instr. metal.) 
częstokroć tak się zaprzepaszczały w 
głębiach orkiestry, że tylko bardziej 
wprawne ucho mogło stwierdzić ich 
istnienie. 

A jednak ze wszystkich uczestników 
przedstawienia największe uznanie na- 
leży się właśnie p. Paganiemu, on bo- 
wiem dopełnił najtrudniejszego zada- 
nia—skojarzenia wszystkich  muzycz- 
nych czynników dramatu w jedną ca- 


łość. 
W. T. D. 


Na drugiem przedstawieniu „Walki- 
ryi* orkiestra wywiązała się z zadania 
bez porównania lepiej, co również mo- 
żemy powiedzieć o p. Walickiej i en- 
semóleu Walkiryi. i 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWINSKI. 


Do sprzedania 3-letni 


Buhaj 


czystej krwi „Simmenthaller* z atestat. 
[stadniny hr. Braniekiego. Poczta Tetijew w: 
iZdrojki A. Dworakowski. Stacya kolei żel. 
Biała-Cerkiew i Pohrebyszcze” 3-10511-1 


"Na kontrakty 


1 pokój, wszelkie wygody, światło elektry- 
czne. Prorezna 14 m.268. 2-10512-1 


Do sprzedania 
koń wywodowy dżigita Egiazarowa. ulica 
Mikołajowska. Cyrk. 4—10530—1 


Młody Francuz, %1% 


doświadczony guwerner, z chlubnemi świa- 
dectwami poszukuje miejsca w mieście lub 
na wsi Mała Żytomierska 20 m. 10. 


Poszukuję 


nauczycielki na wyjazd, 


, polkę, znaj. jęz. franc. 
niem. muzykę. Wynagrodzenie dobre. Wło- 
dzimierska 49, kantor Morońskiego. 

1—10518—1 


t ana jątek 268 
Do wydzierżawienia ż**:; 3 
odziny jazdy od Kijowa (może być sprze- 
any). Wiadomość J. Mencel hot. „Praga“. 
W. Włodzimierska 36. 3—10522—1 


WILNO, 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 

| księgarnia P. Zawadzkiego. 


| Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmują: 
p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i „Księgarnia Polska" p. Wysockiej, 


m 


5 doświadcz. spec. skoljoz. 
Masaż stka (skrzywienie kręgosłupa). 


Żylańska Nr 96 m. 4. 5—10368—-5 


Nauczyciel dośw. (b. pol.) spec. matem. 


fiz. Błagowieszcz. 52 m. 1, 
od 3—5 g. 


$710269—9 
Przepisyw. 


na masz we wsz jęz. pręd- 
ko, czysto. Żylańska 96 m. 4. 

5— 1U3TU—5 
Fisharmonia sprzedaje 
się. Funduklejowska ^ 26. 
4—104.8—3 


Pianino ' 
Spytać stróża. 
1—2 pokoje [ip dóswr. Pork 
ska 10 m. 4. y „10431-4 
Na czas kontraktów 


pokój do wynajęcia, duży, ładnie umeblowa- 


| 


ny, wejście osobne (irontowe). Andrzejow- 
i spusk Ne 19 m. 4. „”10432-4 


Do wynajęcia 

Sala odpowiednia na kantor lub biuro. Fron- 
towe wejscie, elektryczność. Kościelna NM 9 
mieszkania 4. 3—10458—3 


n uvu -m-a +. = jerm: =v aasseruessig si 


6 PEAR N SNe ITK KPO W SĄK | Nr 27 


+, W wielkim wyborze: Obrazy od t rb. 25 kop., parawaniki haftowane od 8 rb. 50 kop., pa» T MEDALEM w PARYŻU. 3 w 
Kreszozatik I, Spe- Sklep artysty- rawaniki do okien od 1 rb. 75 kop. Najrozmaitsze hafty artystyczne, albumy, puzderka, Gari | V. A 
I! pudełka drewniane lakierowane, : ' ' Af ŚL 94 Fz0 

Otwart: ; cznych wyro- ramki. Najrozmaitsze wyroby z me- cenach znacznie > zek 

o b h talu, lalki, zabawki, pocztówki od = GORSKIEGO > SR 

na krótki ÓW IĘGZNYG ı  2kop.orazinne przedmioty pożytecz- zniżon ch ra maS 35; EE 
4 d n Prosimy przekunać ne. Wszystkie towary otrzymuje- y *  10343—5| 2 -OIE 

czas my bezpośrednio z Japonii na spe- z ESEE g2 

N m 


się o taniości cen. cyalne zamówienie i cyalne zamówienie i dlatego możemy je sprzedawać KRESZCZATIK Nr 19. 


e | MM 


OW — Fortepiany i Pianina i 
| |> Ba T-n H. Coglelski fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Dwuskibowe stalowe pługi 
R k aH z AN dha Sprzedaż po tna 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od Ś rubli. 
zz SEKOL stawidłem, Żylańska Nr. 27, Telefon 185. „-3089-54 
oz RE O A Z 


odznaczone medalem srebrnym na wystawie 
A MAISON LUBICZ 


w Winnicy. 
Funduklejowska M 10 


j stalowe pługi amerykań- 
Dwuskibowe skiego e z RE za. 
grządzielami — do głęboki k s Iowa 
Fajlepsze w pracy. Plug stalowy z patentowanem stowidiem. Czteroski-| NA KARNAWAL 
peleca: Suknie balowe złotem i srebrem przerabiane, gazowe, tiułowe, koronkowe. Oraz ~ 


solidnej kon- 
Š bowce strukcyi. Kultywatory sprężynowe, wypróbowanej mocy najmodniejsze materyały na sukie wizytowe. Towar EA naj- 
a eluszy. 
5 | Brony potrójne syst. Leena. | lepszych gatunkach. Modele paryskie. Przy pracowni oddział kap 
| 


CELLE 


ZE) rze.) IE ARTTI 


g $ CRAND-PRIX @ y 


1865 r. (Paryż rok 1900). 18% r. 


Najlepsze na calym świecie 


KALOSZE 


z marką y T reugolnik‘‘ 


„46143. 


L. a O ae wibo" Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


Kijów, Prorezna 4 
EE E EESE EEEE EEIEIEE EEIE EEEIEE X speczalro parowe TA ZAJCEWA ih rev 


oczyszczanie ubrań stwa Rosya. 


Firma nagrodzona etigen. Wielkim złotym medale 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzi:. Telefon 1663. 


wyłączna sprzedaż RB O a a m i a i A OAM A CR O a O. CD R A 
BVTF r mL: Kanalizacya — wodociągi | 
Mebli iedenskich w mieście i na prowincyi, dworach i pałacach kąpiele, natryski, hydrauty po- 


żarne, sanitarne przyrządy, ulepszenia i przeróbki egzystujących urządzeń, repe- IB 
racye oraz drenaż; wentylacye, centralne ogrzewanie i t. p. roboty hy- 
drauliczne WYKONYWA!: 


Firma Z. KOZŁOWSKI, egzystująca od r. 1900 


„—10399—3 w WARSZAWIE. 


ni | Biuro Wiejska Nr 18, telef. 46,02. Warsztaty mech. i kantor, Książęca 5, tel. 68,48. 
OWWWYWWWYUVYWWIYWY W 
f gpa Farka kafli i majoliki 
Hi fi 2 Ś Groch Zielony Folger j A i 
Rychlik 
w MAGAZYNIE 6-10240-3 z najlepszozo rodia bez tuna J. Andr zejowskieg | 


Jedyny skład fabryczny 


wyrobu 


pierwszorzędnej uprzywilejowanej fabryki 


Nasiona okopowych, pastewne, kz: 
KONICZYNY Poleca udoskonalone ogrzewacze 


K im E LUCERNY cz Ć 
Ja , ajera X Kukurydza w wielkim KDE = - WU LKAN 
Mikołajowska 13. g Tomason SA erna 15—10104—8-%| 99 
X 
X 
ž 


SUPERFOSFAT oszczędność w opale, osuszanie wilgoci, ró 
SÓL POTASOWA KAINIT. nomierne nagrzewanie mieszkania. 


L. Zdrojewski i K. Grabowski Ś|Biuro fabryki: Kijów, Kreszczatik Nr. 14 


Kijów, Kreszczatik 25. aa Ne 810. 5— 10327 
DACIC ICICI IK IK IK ACK WWR | ———— -5 
PTI 3-10483-2 
KSIĘGARNIA = Wielki zarobek 


Hi —| 
T-w0 Rosyjsko-Amerykańskich BAŁ gą Ceny katalogowe. < 
Wyrobów Giumowych jacek 


E s A 
e į osiągną zdolni agenci, urzędni cy itp 
(i C. SEPTER i S-ka Gebethnera i Wolffa w Warszawie oieri pod A 1000“ przyjmuje Biuro 
Kreszczatik Nr 40. poleca do nauki języków obcych daj 080 063 
M IDĄ | Te | h ni czne Bi uro- praktyczne D d na czas kontraktó 
J | Re H. Beraera|Po odnajecia zorse vavian 
yb Skład technicznych wyrobów. łatwe metody j i gabinet, wanna. elektryczne oświetleni 
Pasy z wielblądziej wełny do gruntownego nauczenia się telefon. _ Michałowska 8 m. 3. 3 -10493 
w St-_Petersburgu. "52 Pasy skórzane angielskie JĘZYKOW OBCYCH Sklop | | S. Glowackiego 
3. "I. Brezenty z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA i si 
Kiszki parciane. 10139—4 z wymową polską i z kluczem. rzenos S 
Metoda Angielska Wydanie 3 . . 1.20|z zaułku Kreszczatickiego (za Dumą) do 


La dobroć kompletna gwarancya, mn Pozn picem `. 11 przy ul, W. Podwalnej Ne 2 
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